
friech iyje postępowa młcdzież całego świata

walcząca o prawa demokratyczne, wolność, niepodległość i pokćjl

Dem Wojska Polskiego
czci pamięć

Józefa Stalina

, Czcząc pamięć ukochanego Wo
dza i Nauczyciela mas pracują
cych całego świata Dom Wojska
Polskiego zorganizował w swych
klubach wystawy dzieł Józefa
Stalina oraz wystawy obrazujące
stalinowskie budowle komunizmu
i wystawy o Armii Radzieckiej.

Dom Wojska Polskiego przy
gotowuje ponadto objazdową
wystawę poświęconą życiu i
działalności Generalissimusa
Stalina, z którą w.yjedzie do

jednostek i garnizonów Wojska
Polskiego.

W klubach Domu Wojska Pol
skiego wystawiono plansze ze

zdjęciami z uroczystości żałob
nych w Moskwie i w Warszawie.

'Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Wyd. A.
Cena 30 gr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok V. Kraków, sobota 21, niedziela 22 marca 1953 r, Nr 69 (1389)

- ha ostatnim
W dniu 19 . marca br. górnicy

kopalni „Bierut" osiągnęli
jeszcze wyższy, niż dnia poprze
dniego procent wydobycia. W

procencie wykonania planu mie
sięcznego mają oni o 0,1 proc,
mniej od najlepszego wyniku
(109,9) kopalni „Komuna Pary
ska".

Nie dorównali jedynie kroku
swoim- towarzyszom z innych
kopalni górnicy kopalni „Jani
na". Wykonali oni zaledwie w

załoga kopalni
90,9 proc, swój dzienny plan. —

Górnicy kopalni „Janina" do
niedawna przodowali wśród na
szych kopalni. Przez ostatnie je
dnak dwa dni spadli poniżej 100
proc.

Towarzysze górnicy z kopalni
„Janina"! Sukcesy, jakie osiąga-

Na pierwszym miejscu górnicy kopalni „Bierut"
„Janina"

liście przez długi okres czastt

powinny być dla Was bodźcem
do dalszej pracy. Wytężcie siły,
przezwyciężcie hamujące wyko
nanie waszych planów przeszko
dy i stańcie znów w czołówce
kopalń naszego Zagłębia. Musi-
cie nadrobić Wasze zaległości!

Robotnicy Fabryki Samochodów

Ciężarowych w Starachowicach

Z frontu walki o przygotowanie do siewów

. przystępują masowo

do podejmowania długookresowego
współzawodnictwa zobowiązaniowego

STARACHOWICE
W toku realizacji zobowiązań wytwórczych z okazji świąt ludu pracującego,

w toku realizacji zobowiązań dla uczczenia pamięci Wielkiego Stalina, robot
nicy i pracownicy techniczni Fabryki Samochodów Ciężarowych w Staracho
wicach niejednokrotnie przekonywali się naocznie, że współzawodnictwo zobo
wiązaniowe jest niezawodną dźwignią produkcji. Dlatego też już od dłuższego
czasu przodujący ludzie tej załogi, jak zresztą i wiele innych załóg, występowali

. z inicjatywą rozwinięcia stałego długookresowego współzawodnictwa pracy,
opartego na konkretnych zobowiązaniach produkcyjnych. Podkreślali oni jed
nocześnie konieczność systematycznego kontrolowania realizacji zobowiązań. —

W przekonaniu o słuszności tej drogi utwierdziło ich ostatnie XI plenum CRZZ.

Ostatnio, w atmosferze wiel
kiej mobilizacji politycznej zało
gi, jaka nastąpiła po śmierci
Chorążego pokoju — Józefa
Stalina, inicjatywę przodujących
ludzi podchwyciły setki robotni
ków, majstrów, techników, inży
nierów Zakładów Starachowic
kich, aby wyrazić nieugiętą wolę
budowania wielkiej śiiy gospo
darczej i obronnej ludowej Oj
czyzny, aby przyśpieszyć budo
wę socjalizmu i umocnić pokój.
Podejmują oni indywidualne i

zespołowe zobowiązania produk
cyjne, które będą wykonywane w

toku długookresowego współza
wodnictwa pracy.

„Współzawodnictwo — to naj
lepszy' wyraz tego, że z całej
duszy ohcemy budować socjalizm
— mówi Stanisław Szczodrak,

delegacji polskiej
x po^riebu

Mementa Gottwalda
WARSZAWA

Dnia 20 marca br. powró
ciła z Pragi z Przewodni
czącym Komitetu Central
nego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, Prezesem

Rady Ministrów Bolesławem
Bierutem na czele delegacja
polska, która uczestniczyła
w pogrzebie Prezydenta
Republiki Czechosłowackiej,
Przewodniczącego Komitetu

Centralnego Komunistycznej
Partii Czechosłowacji Kle-
menta Gottwalda.

Na lotnisku Okęcie dele
gację
Biura

PZPR,
Państwa i rządu, przedsta
wiciele Wojska Polskiego z

wiceprezesem Rady Mini
strów Marszalkiem Polski

Konstantym Rokossowskim
na czele, przedstawiciele
władz naczelnych stronnictw

politycznych, związków za
wodowych i organizacji spo
łecznych.

Obecny był charge d‘af-
faires a. i. Republiki Cze
chosłowackiej w Warszawie
dr Jan Jersak w otoczeniu
członków ambasady.

Przybyli również przed
stawiciele dyplomatyczni
państw obozu pokoju.

witali: członkowie

Politycznego KC
członkowie Rady

jeden z przodujących brygadzi
stów narzędziowni . Bez współ
zawodnictwa w fabryce, to jak
bez ręki. Przekonaliśmy się na
ocznie, jak rośnie produkcja i jak
dobrze wykonuje się plan, gdy
współzawodniczymy między so
bą. Dotychczas jed.nak współza
wodniczyliśmy zrywami, podej
mowaliśmy zobowiązania, ale
gdy tylko je wykonaliśmy —

współzawodnictwo słabło. Zycie
nam dowiodło, że największe
korzyści może dać tylko syste
matyczne podejmowanie zobo
wiązań i systematyczne ich wy
konywanie". .

Organizator grupy partyjnej
Jan Świerta i mąż zaufan a gru
py związkowej Jan Miernik za-

'ncjpwali w brygadzie Szczodra-
ka nową formę współzawodnic
twa. Zawarli m;ędzy sobą umo
wę, że obaj w ciągu 3 miesięcy
podniosą swą wydajność pracy
o 15 proc, z tym, że w pierwszym
miesiącu wyrabiać będą o 5
proc, więcej n’ż dotychczas, w

drug;m — o 10 proc., w trzecim
zaś — o 15 proc, więcej. Każdy
z nich stara się osiągnąć lepszy
wynik niż towarzysz. Swierta
wykonuje obecnie 240 proc, nor
my, a Miernik —• 239 proc., ini
cjatywę :ch podchwycili prawie
wszyscy członkowie brygady.

Takie same lub podobne zobo
wiązania produkcyjne podjęty
dziesiątki i setk; innych robot
ników zakładów. Przede wszyst
kim więc, otaczają oni swe ma
szyn}' i urządzenia prawdziwie
socjalistyczną .pieką. Starają się
Dodmeść swe kwalif kacje za vo-

dewe, obniżyć koszty wlisne
produkcji. W samej tylko narzę
dziowni, w wyniku realizacji
tych indywidualnych i zespoło
wych postanowień będą co nre-

s ąc produkowane dodatkowe set
ki i tysiące różnego typu narzę
dzi. Piacowmcy techniczni zo
bowiązują się, obok umoż'. wie
rna pełnej reaTzacji tych zobo
wiązań — oponować produkcję
nowych narzędzi, usprawnić or
ganizację i technologię produk-
cj'.. M. in. postanowił’' całkowi
cie opanować produkcję specjal
nego noża do obróbki typu
„Komsomolec".

Zobowiązania rc-botri'ków do
tyczą przede wszystkim naj:sfot-
r/cjszych zagadr/eń produkcyj
nych ih odcinków. Np. na mon
tażu jakość pracy była niedosta
teczna. /Monter, aktywista ZMP
— Wiktor Saj wystąpił z ‘nteja-
tywą długookresowego współza
wodnictwa o pracę całkowicie
bez braków. Rozpoczął on robotę
pod hasłem: „Po mnie spraw
dzać nie potrzeba".

„Nasz ukochany Stalin uczy

ras, że współzawodnictwo jest
najlepszym orężem w walce o

zbudowanie socjalizmu. Współ
zawodnictwem chcemy jak naj
mocniej walczyć o wykonanie
zadań, jakie stawia przed mmii
nasza partia i rząd ludowy,
chcemy wyrazić miłość i przy
wiązanie do towarzysza Bieru
ta" — stwierdza Witold Gorz-
kowski, przodownik ■pracy, a-

wansowany na brygadzistę,
przyjęty w tych dniach na

kandydata Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej, jeden z

przodujących robotników pracu
jących pod hasłem: „Po, mnie

sprawdzać nie potrzeba".
Podejmując zobowiązania, ro

botnicy radzą się swych organi
zatorów grup partyjnych, mę
żów zaufania i brygadzistów.
Ci znów wraz z całymi zespo
łami opracowują zobowiązania
zespołowe.

Zobowiązania indywidualne
i zespołowe . podejmuje coraz

więcej robotników, majstrów,
techników i inżynierów Zakła
dów Starachowickich. Przystę
pują oni masowo do stałego
zobowiązaniowego współzawod
nictwa pracy dla zwiększenia
sił Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

Trumna ze zwłokami
Klementa

Gottwalda
spoczęła

w Pomniku-Muzeum

Wyzwolenia Narodowego
PRAGA

Dnia 1» marca naród eitcho-

słowacki pożeg.nał swego w»-

<Ha i nauczyciela. Prezydenla
Republiki Czechosłowackiej i

Przewodniczącego Komunisty
cznej Partii Czechosłowacji —

Klementa Gottwalda.
Trumna ze zwłokami Klemen-

ta Gottwalda spoczęła w Pcm-
niku-Muzeum Wyzwolenia Na
rodowego na górze Vitkov.

Gdy pochód żałobny zbliżył
się do gmachu Pomnika-Muze-

um, trumną ze zwłokami zmar
łego zdjęli z lawety generało
wie. Po raz ostatni pochyliły
się przed zmarłym wodzeni na
czelnym czechosłowackich sił

zbrojnych sztandary bojowe.
W ciszy żałobnej rozlega sił

melodia poematu symfoniczne
go „Tabor" Smetany. Następ
nie przy dźwiękach Międzyna
rodówki trumnę Klementa Gott

walda powoli przysłania ciemno-

purpurowa kotara. Grzmią sal
wy artyleryjskie — ostatni sa
lut na cześć wybitnego bojow
nika międzynarodowego ruchu

robotniczego, troskliweg.o, mą
drego ojca I wodza narodów

Czechosłowacji — Klementa

Gottwalda.

Nadzwyczaina sesja
Zgromadzenia Narodowego

Republiki Czechosłowackiej
PRAGA

Agencja CTK podaje.
Dnia 21 marca br. o godz.

12 w sali Wladysławowskiej
w Pradze odbędzie się nad
zwyczajna sesja Zgromadze
nia Narodowego, na której
wybrany zostanie prezydent
Republiki Czechosłowackiej.

„Papierkowa robota"
nie usprawni przebiegu

wiosennej kampanii siewnej
Dni gotowości do siewów -wykazały, że stan przygo

towań nie wszędzie jest zadowalający. Szczególnie za
niedbana jest z winy niektórych GRN sprawa pomocy
sąsiedzkiej i wykorzystania sprzętu GOM.

wypadkach stosunek do

formalny, ograniczający
W KĘTACH

ZBYT URZĘDOWO
Prezydium GRN w Kętach,

pow, Oświęcim nie wykazuje
należytego starania o przygoto
wania do siewów. Świadczy o

tym choćby stosunek do pomo
cy sąsiedzkiej. Trzy gromady:
Witkowice, Malec, Hecznarowi
ce nie mają opracowanego pla
nu pomocy sąsiedzkiej. Nie ma
ją dlatego, że ci, którym pomoc
jest potrzebna nie zrozumieli
jej znaczenia i korzyści stąd
płynących, a Prezydium GRN
uznało sprawę za załatwioną
po otrzymaniu informacji jako
by chłopi rezygnowali z pomo
cy sąsiedzkiej.

GOM jest przygotowany, ale
czy sprzęt został już rozprowa
dzony na gromady i. czy są o-

pracowane plany pracy — o

tym w gminie nie wiedzą, bo
dotąd właściwie nikt się nie in
teresował tą sprawą. Powołana
do kontroli komisja rolna ist
nieje w Kętach, jedynie na pa
pierze i nie przejawia
działalności. Nie można bowiem
nazwać ’

działalnością
tego, że któryś z członków Pre
zydium przeglądnął sprzęt
GOM, 7 czy zaglądnął do GS.’
A stała kontrola jest wciąż po
trzebna, bo np. POM dotąd nie
rozprowadził wszystkich ma
szyn na gromady i nie mą ta
kiej ilości zamówień, które za
pewniłyby pełne wykorzystanie
sprzętu, a GS nie roznrowadzi-
ła jeszcze nawozów, chociaż ter
min był wyznaczony.

Nikt ze szczebla gminnego
nie zajął się dotychczas spół
dzielniami produkcyjnymi i
PGR-ami, znajdującymi się na

terenie, gminy. Taki stosunek
można tłumaczyć jedynie bier
ną postawą wobec sprawy
przebudowy wsi ze strony

Nazwa kopalni
% Wykonania

planu
dziennego

% Tryko-nauig,
planu

miesięczna^*

„Bierut" 110,3 109,8'
„Komuna Paryska- 103,5 109,9
„Brzeszcze" 101,9 101,9
„Siersza" 100,4 106,1
„Sobieski" 100 99,9
„Janina" 90,9 106

Plan miesięczny Kombinatu NH

żadnej

komisji

W wielu

przygotowań jest urzędowy,
się do papierkowej roboty-

GRN, której, przewodniczą
cy Józef Gawryś mimo posia
dania ziemi nie przystąpił do
powstałej w jego gromadzie
spółdzielni.

SPÓŁDZIELCY
Z HECZNAROWIC I NOWEJ

WSI

W PRZEDEDNIU SIEWÓW
Pilnie przygotowuje się do

tegorocznej kampanii wiosennej
spółdzielnia produkcyjna w

Hecznarowicach, gmina Kęty,
pow. Oświęcim. Nawozy, więk
szość ziarna znajdują się już
w magazynie. Została zawarta
umowa z POM. Spółdzielcy cze
kają jeszcze na owies, który ma

im dostarczyć GS w Kętach na

skrypty dłużne.

Celem sprawnego wykonania
prac wiosennych spółdzielnia
Hecznarowice zawarła porozu
mienie ze spółdzielcami w No
wej Wsi ńa mocy którego będą
sobie nawzajem pomagać- przez
■wypożyczanie sprzętu i sprzę-
żaju. Nad własnym sprzętem,
jego właściwym przygotowa
niem czuwa przewodniczący ob.
Franciszek Formas z zawodu
kowal. Spółdzielcy niezależnie
od umowy zawartej z POM wie
le prac wykonają we własnym
zakresie, mając na uwadze ob
niżkę kosztów własnych. Obec
nie trwają już prace w inspek
tach, gdzie przygotowuje się
rozsady upraw warzywnych.

Przygotowania nie ogranicza
ją się . jedynie do strony tech
nicznej. Na zorganizowanym
przed kilkoma dniami zebraniu

ogólnym omówione zostały za
dania wiosenne, ich znaczenie
dla ogólnonarodowej gospo Jar
ki, dla dalszego rozwoju na
szego rolnictwa.

za 19 dni

W walce o rytmiczne wykony
wanie zadań dobowych w

bieżącym tygodniu wyróżnia się
m. jn. załoga Zarządu 1, która
codziennie wykonywała swój
,ptan dobowy w 100 proc.

Rytmiczna realizacja planu —

to przede wszystkim zasługa ka
dry majsterskiej Zarządu 1.

Tacy majstrowie jak F. Nowa
kowski, E. Wąsowicz, Ludwi-
czak, Mucha czy Styrna, prze
kraczają każdego prawie dnia

swoje zadania dobowe.
W dniu. 19 bm. majster Nowa

kowski wykonał swój plan w 106

proc., majster Ludwiczak w 107

proc., a Wąsowicz w 112 proc.

Majstrowie ci rozumieją, że od
nich w decydującym stopniu za
leży wykonanie planu przez po
szczególne brygady. Toteż przez
przestrzeganie dyscypliny pracy,
wcześniejśze pr z ygotowa n ie
frontu robót i należytą organiza-

przekroczony o 3 proc.
cję . pracy pomagają swym bry
gadom w ich walce o plan.

Majstrowie z Kombinatu NH
— swoją wytężoną pracą staraj
cie się w pełni zasłużyć na. za
szczytne miano, jakim obdarzył
Was towarzysz Bierut — na

miano oficera produkcji.
*

. W dniu 19 bm. znów wszysfc^
kie zarządy budowlane i przed
siębiorstwa subwykonawcze w

Kombinacie Nowa Huta wykona
ły swe zadania dobowe.

NAJWYŻSZY WYNIK

w -realizacji zadań dobowych
siągnęiy:

19 dni został przekroczony o 3
proc.

Za rząd 5 121 proc
PRD 117 proc.
Zarząd 6 ii ZBPP Ul proc
ZIP 107 proc
ZRZ 105 proc
Plan miesięczny Kombinatu za

Po 1680 i 1440 wrzecion obsługują
przodujqce przqdki z AZPB

pisze nasz korespondent,

Honierencja
uu Obronie Praw Hłoflrieś.ij

Jak
tow. 7>- Byrslci., w AZPB nie
ustannie wzrastają kwalifikacje
zawodowe załogi nowej przę
dzalni cienkoprzędnej. Pocho
dzące
młode robotnice,
drychowski Kombinat
ra nowe perspektywy
we, coraz lepiej poznają tajniki
nowoczesnych maszyn, stają się
wykwalifikowanymi prządkami.
Doświadczeni instruktorzy, bry
gadziści i majstrowie przekazują
im całą swą wieloletnią wiedzę.

Organizacje partyjne i związ
kowe przywiązują tu dużą wagę
do szkolenia nad przyswojeniem
sobie metody inż. Kowa
lowa. Na odprawach agitatorów
i organizatorów grup partyj
nych zwrócono baczną uwagę na

zagadnienie szkolenia zawodo
wego. Agitatorzy w czasie

przerw w pracy omawiają arty
kuły prasowe, informujące o do
skonałych wynikach, jakie przy-

z okolicznych wsi

którym An-

otwię-
życio-

nosi metoda
rezultacie tej
zgłasza się coraz więcej robot
ników i robotnic. Przeszkolone

prządki zwiększyły pow8'żnie
Swą wydajność, produkując eorąs

więcej wysokogatunkowej przę
dzy. Równocześnie rosną ich za
robki.

Kornelia Kwarciak, która nie

wykonywała dawniej normy dziś

przekracza ją ponad 8 proc. —

O około 30 proc, zwiększyła wy
konanie normy Stefania Góra.
Zarabia orna obecnie prawic 300
zł więcej niż dawniej. Młodą
prządka Cecylia Bizoń przed
przyswojeniem sobie metody inż.
Kowalowa wykonywała zaledwie
80 proc, normy. Dziś jest''jedną
z przodujących robotnic, pracuje
na 1680 wrzecionach. Również i
inne robotnice, jak: Jaatina
Stanisławek, Julia Kryś. Maria
Dziedzic, Zofia Wojewodzie dą
żą do pełnego wykorzystania no
woczesnych maszyn. Obsługują
one po 1440 wrzecion.

inż, Kowalowa. W

akcji do szkolenia

Pierwszy kocie! w Siłowni II

w Jaworznie—rozpalony!
KRAKÓW

W dniu 20 bm. na terenie budowy Siłowni II w Ja
worznie na 2 tygodnie przed planowanym termi
nem przystąpiono do rozpalenia paleniska, pierwszego
kotła. Dzień ten stał się sprawdzianem wielomiesięcz
nych wysiłków budowniczych tego obiektu.

Z rana zespoły elektryków
majstra Mośnego, monterów

_

z

zespołów majstrów Jamroża,
Zmudy i Studenta sprawdziły je
szcze raz wszystkie obiegu wo
dy, powietrza, gazu i ropy. Po
sterunek w kotłowni objęły ek’j
py eksploatacyjne, które ód tej
ehwil’ czuwać będą przy kotle,
na ich czele — doświadczony
fachowiec, inż. Kowalski z przo-

duiącej elektrowni w Łaziskach.
Gdy rozpalono palenisko kotła,

zapłonęła kolorowymi światłami
tabbea rozdzielcza, przy pomocy
której palacze automatycznie ste
rują skomplikowanymi urządze
niami kotła, wielkie pompy za
częły tłoczyć wodę.

Niedługo ekipy robotnicze roz-

poczną próby eksploatacyjne I

turbozespołu.

Rozpoczyna się Światowy Tydzień Mło
dzieży. Najważniejszym wydarzeniem
tegorocznego Tygodnia Młodzieży bę

dzie Międzynarodowa Konferencja w Obro
nie Praw Młodzieży. Odbędzie się ona -w

Wiedniu w dniach' 22—27 marca z inicja
tywy młodych robotników holenderskich.
W tym samym Wiedniu, gdzie niedawno
zebrał się parlament narodów walczących
o pokój, za kilka dni obradować będą
przedstawiciele młodzieży całego świata,
żądając prawa do pracy, do nauki, do wy
poczynku.

Międzynarodowa Konferencja w Obro
nie Praw Młodzieży będzie ukoronowaniem
wielkiej’ pracy przygotowawczej, toczącej
się w wielu krajach świata. Na tysiącach
zebrań, konferencji, zgromadzeń okręgo
wych i spotkań krajowych młodzież 72
krajów wymieniała doświadczenia walki,
manifestowała swą wolę obrony pokoju.
Na zebraniach tych, zgromadzeniach i spo
tkaniach młodzież wyłoniła „karty żądań",
które delegaci powiozą do Wiednia, na

Międzynarodową Konferencję.Ż trybuny Międzynarodowej Konferencji
padną żądania, wysunięte przez młodzież

krajów kapitalistycznych i kolonialnych,
żądania

prawa do pracy, które jest jednocze
śnie prawem do życia,

prawa do wystarczającego zarobku
i bezpieczeństwa pracy dla młodzieży
pracującej oraz wystarczającej zapo
mogi dla młodych bezrobotnych,

prawa do nauki zawodu i ogólnego
wykształcenia,

prawa do odpoczynku i sportu,
prawa do zakładania własnego ogni

ska rodzinnego,
prawa do zakładania organizacji

młodzieżowych, prasy, zrzeszania się
i dyskutowania swych problemów z peł
ną swobodą,

prawa do życia w pokoju, w wolnej
ojczyźnie.

Sytuacj’a młodzieży w krajach kapitali
stycznych i kolonialnych pogarsza się z ka
żdym dniem. Wyścig zbrojeń i toczone obe
cnie woj’ny oznaczają dla młodzieży bez
robocie i nędzę lub ciężką wyczerpującą
pracę przy niskim zarobku i ciągłej niepe
wności o jutro. Oznaczają dalsze ograni
czanie możliwości zdobycia zawodu, roz
woju umysłowego i fizycznego, zakładania
własnych ognisk rodzinnych.

Ustrój kapitalistyczny stawia przed
młodzieżą jedynie perspektywę służby w

agresywnej armii imperialistycznej, per
spektywę udziału w trzeciej wojnie świa
towej, przygotowywanej przez imperiali
styczne rządy.

Polityka przygotowania nowej wojny,
przynosząca nędzę narodom, zgubnie od
bija się na uczącej się młodzieży. W kra

jach kolonialnych i zależnych, olbrzymia
większość rdzennej ludności nie ma moż
liwości nauki. Dyskryminacja socjalna i
rasowa, wysoka opłata za naukę, niedo
stateczna ilość zakładów naukowych, nę
dza i bezprawie — wszystko to zagradza
ło i zagradza młodzieży drogę do wiedzy.
Nawet w najbardziej rozwiniętych krajach
kapitalistycznych, jak np. USA, początko
we i średnie wykształcenie, nie mówiąc

już o wyższym, dostępne jest dla bardzo
ograniczonej liczby młodzieży, co tłuma
czy się m, in. podniesieniem opłaty za

naukę i ogólnym obniżeniem stopy życio
wej ludności USA.

Młodzież krajów pozostających pod wła
dzą dolara coraz lepiej zdaje sobie sprawę,
z czyjej winy jej życie pozbawione jest
radości, z czyjej winy i w czyim interesie
młodzi Amerykanie, Francuzi i Anglicy
giną z daleka od ojczyzny jako ofiary za
borczej wojny.

Młodzi robotnicy Amsterdamu piszą:
„Rząd zmusza klasę robotniczą, a w

szczególności młodzież do niesienia na

swych barkach ogromnych wydatków
na zbrojenia. Czynione są próby, aby
zmienić młodzież w bezmyślną masę,
zabić w niej wszystkie szlachetne dąże
nia i uczucia, a wszystko po to, by u-

czynić z niej mięso armatnie. I___
młodzież nie chce trzymać w ręku gra
natów i karabinów, latać na śmiercio
nośnych samolotach, walczyć z mło
dzieżą innych krajów, nie chce miesz
kać w beznadziejnych warunkach. Mło
dzież chce pracować, uczyć się... chce
pokojowej, szczęśliwej przyszłości".

Młodzież angielska walcząc o polepsze
nie warunków życiowych żąda zaprzesta
nia wojny w Korei i na Malajach, zdecy
dowanie protestuje przeciwko przedłużeniu
okresu służby wojskowej. Robotnicy, ma
rynarze. studenci we Francji protestują
przeciwko brudnej wojnie w Vietnamic.
We Włoszech młodzi robotnicy wołają o

pracę, młodzi chłopi o reformę rolną.

Międzynarodowa Konferencja w Obronie
Praw Młodzieży pozwoli na podjęcie dy
skusji rozpoczętej we wszystkich krajach,
na szczeblu międzynarodowym, pozwoli
na znalezienie wspólnej platformy poro
zumienia w walce o prawa młodzieży.
Międzynarodowa Konferencja będzie pun
ktem wyjścia dla stworzenia ogólnoświa
towego frontu młodzieży walczącej o po
kój i szczęście ludzkości.

Młodzież polska wraz z młodzieżą Zwią
zku Radzieckiego i krajów demokracji lu
dowej w Europie i w Azji przygotowuje
się do wzięcia udziału w Międzynarodowej
Konferencji w Obronie Praw Młodzieży.
Dzięki oj’cowskiej opiece towarzysza Sta
lina, dzięki naszej partii, młodzież nasza

zdobyła pełnię praw. Zagwarantowane
Konstytucją prawo do prący, do nauki, do

wypoczynku, do brania udziału w życiu
politycznym czynią z naszej młodzieży
współgospodarzy kraju, otwierają przed
nią możliwości i perspektywy, jakie nigdy
nie mogą stanąć przed młodzieżą krajów^
rządzonych przez kapitał. Ofiarną pracą
produkcyjną miliony dziewcząt i chłopców
naszego kraju wzmacniają siły obozu po
koju i demokracji, walczą o szczęście nie
tylko własnej rodziny, ale o szczęście
młodzieży całego świata.

Tysiące ułożonych cegieł, tysiące me
trów sześciennych nowych murów, setki
kilometrów dróg — oto z czym pojedzie
do Wiednia przedstawiciel Kombinatu No
wa Huta, młody technik tow. Józef Za
wada.

O wspaniałym rozwoju kultury narodo
wej’, w której swój ogromny udział ma

Lecz nasza młodzież, powiedzą na konferencji
inni polscy delegaci — Wanda Wiłkomir
ska, laureatka Międzynarodowego Konkur
su Skrzypcowego im. Wieniawskiego i Sta
nisław Ludkiewicz — redaktor naczelny
„Sztandaru Młodych".

Z trybuny Międzynarodowej Konferencji
obok głosu przedstawicieli młodzieży nie
mieckiej, włoskiej, burmenskiej, indyjskiej
czy meksykańskiej rozlegnie się głos de
legatów Polski. Opowiedzą oni młodzieży
całego świata o szczęśliwym życiu mło
dzieży polskiej, o sukcesach pokojowej
pracy. Ukażą oni młodzieży krajów kapi
talistycznych i kolonialnych jej własną
przyszłość, poderwą ją do walki o lepsze
jutro.

Organizacja partyjna
przy Fabryce Supertomasyny

odpowiada na apel towarzyszy
z Krakowskich Zakładów Sodowych

Do Redakcji „Gazety Krakowskiej**
W dniu 18 marca na ogólnym dotyczących życia

zebraniu organizacji partyjnej,
podejmując wezwanie towarzy
szy z Zakładów Sodowych wszy
scy towarzysze zobowiązał’ się
do przestudiowania materiałów
z życia towarzysza Stalina. Pod
stawowy kurs partyjny oraz

szkolą polityczna przerobią te

materiały dodatkowo, niezależnie
od .problematyki zasadniczej,
natomiast słuchacze kola studio
wania życiorysu towarzysza Sta
lina zobowiązali się przez prze
dłużenie czasu szkolenia posze
rzyć tematykę zasadniczą o ak
tualne materiały dotyczące ży
cia Wielkiego Stalina.

Pełne zapału wypowiedzi słu
chaczy na dzisiejszym zebraniu
świadczą o tym, że studiowanie
rńaterialów z życia towarzysza
Stalina wpłynie na ożywienie
dotychczasowej pracy kursów.

Chcemy również wezwać do
podobnej akcji słuchaczy wszy
stkich form szkolenia partyjne
go w Garbarniach nr 1, 2'i 3,
w Krakowskich Zakładach Guzi-
karskich oraz w . naszym Cen
tralnym Zarządzie Przemysłu
Kwasu Siarkowego i Naw-ozów
Fosforowych w Warszawie.

Z upoważnienia słuchaczy
WŁADYSŁAW MOSIEWICZ
TADEUSZ BASIOR
ARTUR BATKO

wykładowcy
*

Podstawowy kurs partyjny
przy Krakowskich Zakładach So
dowych pod k!erown:ctwem tow.
Jana Grudy rozpoczął już pracę
nad przerabianiem materiałów

towarzysza
Stalina.

Słuchacze tego kursu wzywają
również towarzyszy z KZWMEi

cegielni „Bonarka" do jak naj
szybszego wprowadzenia w czyn,
podjętych na apel ZWPT -zobo
wiązań o studiowaniu materia
łów z życia Wielkiego Stalina.

*

Do Redakcji wpłynął również,
list towarzyszy z podstawowej
organizacji partyjnej przy Naro
dowym Banku Polskim w Kra
kowie.

W !:ście tym towarzysze p4-.
sza między innymi:

W naszej gazecie przeczytaliś
my apel towarzyszki Heleny
Wąs, który jakkolwiek skierowa
ny do poszczególnych zakładów,
zrozumieliśmy jako apel skiero
wany, do nas, wszystkich wykła
dowców partyjnych. Apel" ten: -

zb:egł się z uchwałą, podjętą
przez naszą o-rgamzację. Posta
nawiamy wprowadzić dodatkowe

godziny konsultacji dla zaawan
sowanego aktywu, w większej,
jeszcze mierze udostępnić ma-

ter:aly szkoleniowe związane z

życiem i dżmłalnością Wielkie
go Stalina każdemu słuchaczo
wi oraz dołożyć starań dla za
pewnienia pełnej frekwencji na

wszystkich zajęciach szko.ęnio-
wych. Wzywamy' do studiowa
nia życiorysu Wielkiego Wo
dza — towarzyszy z Banku

Rolnego. Banku Inwestycyjnego,
PKO, PZU, oraz towarzyszy z

wydziałów finansowych A1,RN i
W RN.
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Zakończenie obrad europejskiej

Komisji Gospodarczej ONZ
GENEWA

Dnia 18 bm. na posiedzeniu przedpołudniowym sesji
europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ odbyło się glo
sowanie nad rezolucjami zgłoszonymi przez różne dele
gacje.
Większość anglo-amerykańska

mechanicznie odrzuciła rezolu
cję wniesioną przez delegację

Osfry protest
gen. Nom Ira

przeciw
bombardowaniu

przez Amerykanów
strefy neutralnej

Kaesongu

PEKiN

Agencja Nowych Chin donosi z

Kzeca-ngu, żc szef !t«rcańsko-chiń-

ekloj delegacji rozejnsewej gen.
Nam Ir złożył na ręce szefa dele-
B®eji amerykańskiej gen. Harriso-
»a osłry protest przeciwko prowo
kacyjnemu zbombardowaniu dnia
13 marca przez amerykański sa
molot wojskowy strefy neutralnej
Kaosongu I zranieniu trzech usób
cywilnych.

Protest stwierdza, że 13 bm. o-

koło godz. S.45 amerykański sa
molot wojskowy naruszył obszar

powietrzny nad strefą neutralną
wokół Kaesongu i zrzucił bomby
w centrum tego miasta. Od wy
buchu bomb trzy osoby zostały
ranne i kilka demów uieożo zbu
rzeniu. Następnego dnia oficero
wie łącznikowi obu stron przepro
wadził! wspólnie śledztwo, przy
czym dowody rzeczowe i zeznania
świadków potwierdziły całkowicie
winę strony amerykańskiej.

W zakończeniu gen. Nam Ir pod
kreśla. że zbombardowanie strefy
neutralnej 15 bm. było nowym,
poważnym aktom prowokacji, za

który odpowiedzialność spada cał
kowicie na stronę amerykańską.

I

USRR, dotyczącą sprawozdania
komisji w sprawie rolnictwa, re
zolucję delegacji ZSRR o •spra
wozdaniu komisji w sprawie siły
roboczej oraz rezolucję delegacji
bułgarskiej w sprawię przyzna
nia prawa głosu decydującego
krajom, które nie są członkami
ONZ, lecz aktywnie uczestniczą
w pracach europejskiej Komisji
Gospodarczej ONZ. Za tymi re
zolucjami głosowali przedstawi
ciele ZSRR, USRR, BSRR, Pol
ski i Czechosłowacji.

Uchwalono rezolucję zgłoszo
ną przez delegację Grecji, Włoch
i Jugosławii w sprawie udziele
nia różnego rodzaju pomocy
słabo rozwiniętym krajom Euro
py południowej. Przyjęto rów
nież rezolucję wniesioną przez
przewodniczącego sesji Ulricha
(Czechosłowacja), zalecającą ko
mitetom i sekretarzowi europej
skiej Komisji Gospodarczej, l?y
przy układaniu programu prac i
ustalaniu ich kolejności uwzględ
niono w sposób należyty uchwa
ły powzięte przez poszczególne
podkomisje i stanowisko delega
tów zajęte przez nich ma VIII se
sji oraz zmiany, jakie zaszły w

sytuacji ekonomicznej poszcze
gólnych krajów.

Po przyjęciu „sprawozdania
dla Rady Społeczno-Gospodar
czej ONZ" VIII sesja europej
skiej Komisji Gospodarczej za

kończyła swe obrady.
Na zakończenie obrad wygło

sili przemówienia przewodniczą
cy sesji Ulrich i Sekretarz gene
ralny europejskiej Komisji Go
spodarczej ONZ, Myrdal.

W reku bieżącym zastanie cićana do użytku w Inota na Wę
grzech elektrownia wotlna „7 listopad". Elektrownia ta będzie jedną
z największych w kraju.

Na Zdjęciu: budowa wież chłodniczych. Fot. — CAF

Pakt pokoju między pięcioma mocarstwami

może uregulować wszystkie
Uchwały komisji Kongresu Narodów w Obronie Pokoju

WIEDEŃ
Dnia 17 marca br. wieczorem odbyło się w Wiedniu końcowe posiedzenie komi

sji Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, której polecono podać do wiadomości
rządów i narodów apel kongresu do rządów pięciu wielkich mocarstw i poczynić
kroki dla wcielenia go w życie.
W skład komisji wchodzą: Iza

belle. Blume :(Belg:a)f generał
Buxbaum (Brazylia), Pierrę Got

(Francja), Mikołaj. Tichonow st
raż Hi a Erenburg (ZSRR), pa
stor Endicott (Kanada), Yves
Farge (Francja),‘ Monika Felton
(Anglia), pastor Forback (Nor
wegia), Iwaszkiewicz (Polska),
generał Jara. (Meksyk), Fryde
ryk Joliot-Ćurto' (FrancjaJ,' Góro
Hani (Japonia), Czeng ; Szeng-
ju (Chiny), Seża Nahrawi (E-
gipt), Piętro Nenni (Włochy) i
śnnl

Na posiedzeniu obecni byli li
czni przedstawiciele zagranicz
nych agencji prasowych i naj
większych dzienników.

Posiedzenie zagaił przewodni
czący Światowej Rady Pokoju
prof. Fryderyk Joliot-Curie. Pod
kreślił on, że apel Kongresu Na
rodów w Obronie Pokoju do rzą
dów 5 wielkich mocarstw znalazł

gorący oddźwięk w szerokich
masach ludowych całego świa
ta. Ponosimy więc — powiedział
Joliot-Curie — wielką odpowie
dzialność wobec wielu milionów
ludzi pragnących pokoju.

Następnie zabrał głos Piętro
Nenni. Podkreśl'! on, że w okre-
się jaki upłynął po Kongresie Na
rodów w Obronie Pokoju wzro
sło niebezpieczeństwo nowej
wojny światowej w związku z

zaostrzeniem się agresywnego
kursu kół rządzących Stanów

Zjednoczonych. Powstała dziś —

powiedział Piętro Nenni — oczy
wista konieczność wezwania rzą
dów pięciu wielkich mocarstw z

jaszcze większą stanowczością,
by wkroczyły na drogę rokowań
i przez to położyły kres.z''mnej
woju to.

Pisarz radz;eck! Ilia Erenburg
przemawiając na posiedzeniu ko
misji podkreślił, że polityka rzą
du radztockiego była i pozostaje
polityką pokoju i przyjaźni mię
dzy narodami. Szef rządu ra
dzieckiego towarzysz Małęnkow
— powiedział Ilia Erenburg •—

oświadczył dnia 15 marca br. na

sesj> Rady Najwyższej ZSRR:
„W chwili obecnej nie ma takiej
spornej lub nie rozwiązanej kwe
stii, której nie można byłoby roz
wiązać w drodze pokojowej na

podstawie wzajemnego porozu
mienia krajów zainteresowa
nych. Dotyczy to naszych stosun
ków ze wszystkimi państwami,
nie wyłączając naszych stosun
ków ze Stanami Zjednoczonymi.
Państwa zainteresowane w u-

trzymąniu pokoju mogą zarówno

obecnie jak i w przyszłości być
pewne trwałej, pokojowej polity
ki Związku Radzieckiego".

Wzywamy wszystkich ludzi do
brej woli do poparcia apelu
Kongresu Narodów — powie
dział na zakończenie Ilia Eren
burg.

Z kolei przemawiali: generał
Buxbaum (Brazyl:a), pastor For-
beck (Norwegia), pastor Endi-
cott (Kanada), Gore Hani (Japo
nia), Figgins (Anglia), Czeng
Szeng-ju (Chiny), Yves Farge
(Francja).

Na zakończenie komisja u-

chwaliła jednomyślnie odezwę do
opinii publicznej, w której m. in.

czytamy:
Zgodnie z powierzoną nam

misją — głosi odezwa — prze
kazaliśmy dnia 17 marca 1953
roku rządom pięciu wielkich
mocarstw apel Kongresu Naro
dów w Obronie Pokoju, zapro
ponowaliśmy im podjęcie roko
wań w celu zawarcia paktu po
koju.

Zmiany w sytuacji międzyna
rodowej jakie zaszły od czasu

Kongresu Wiedeńskiego z gru
dnia 1952 roku, zwiększają je
szcze bardziej doniosłość tego
apelu. Wszędzie, zarówno w

Europie jak i w Azji, groźba
wojny wzmogła się, stała się.
jeszcze bardziej wyrazista, kwe
stionując niektóre porozumienia
zawarte podczas wojny i po
wojnie, zachęca się przez to

siły odwetu mogące rozpętać
agresję. W świetle
zmian narody zdają

sprawę, że nie
gulować rozbieżności za

mocą siły lub zastraszania,
stępują one przeciw tym meto
dom coraz bardziej stanowczo
i żądają wkroczenia na drogę
rokowań, dzięki którym można

będzie doprowadzić do zawarcia
paktu pokoju między pięcioma
wielkimi mocarstwami.

W toku tych rokowań i w

wyniku zawarcia paktu pokoju
uregulowane być mogą wszyst
kie obecne problemy. Pakt ten

przywróci Organizacji Narodów
Zjednoczonych jej znaczenie j w

ten sposób działalność ONZ
gwarantować będzie bezpie
czeństwo wszystkich narodów.

Pragnąc wykonać to zadanie
uznaliśmy zą konieczne zwróce
nie się nie tylko do rządów
pięciu wielkich mocarstw, lecz
i do wszystkich innych rządów.

Ale odpowiedzialność za swe

losy ponoszą przede wszystkim
same narody. Jeżeli obecne po
kolenie chce uniknąć przekleń
stwa ze strony następnych po
koleń, musi ono być wystarcza
jąco silne, by zmienić bieg wy
darzeń i obłędnym przygotowa
niom do wojny przeciwstawić
rozsądne drogi rokowań nakre
ślone przez Kongres
w Obronie Pokoju.

Pakt pokoju między
wielkimi mocarstwami
może decydujący wpływ na losy
ludzkości i stać się niezłomnym
murem. pod którego ochroną

tych róść będą dzieci na całym świc-
sobie cie.

można ure-

po-
wy-

Narodów

pięcioma
wywrzeć

USA wywierają presję
na rządy Danii i Norwegii

w celu hiMSowaji
PARYŻ

Z doniesień prasy wynika, że Stany Zjednoczone
wywierają presję na rządy Danii i Norwegii, aby zmu
sić je do wyrażenia zgody na rozlokowanie w najbliż
szym czasie obcych sił zbrojnych, zwłaszcza lotniczych,
na terytorium tych krajów.
Jak donos' dztonnik

„Berlingskę Tidende",
spraw zagranicznych
Kraft, udał sto w dniu 18 bm. do
Oslo w celu omówienia „szeregu
aktualnych zagadnień" z norwes
kim ministrem spraw zagranicz
nych Langem, który przed paro-

duński
minister

Danii,

Rzqd USA odmawia udzielenia

wizy wjazdowej delegatce ŚDFK

na sesję Komisji Praw Kobiet
NOWY JORK

Delegatka Polski w Komisji Praw Kobiet ONZ, Zofia
Wasilkowska ponownie interweniowała w sprawie unie
możliwienia przez rząd USA wzięcia udziału w sesji
komisji przedstawicielce Światowej Demokratycznej Fe
deracji Kobiet, p. Lućkock (Kanada).

i
I

ma dniami powróci! do Stanów
Zjednoczonych. Do Oslo udali
się również dowódca naczelny
duńskich sił zbrojnych oraz do
wódcy armii, lotnictwa. i mary
narki.

Przygotowania kół rządzących
do rozmieszczenia w Danii wojsk
obcych wywołują coraz większe
zaniepokójcnie' wśród Duńczy
ków. 'Zmuszony to jest nawet

przyznać dziennik partii rządo
wej Veristre „Fynś Tidende".

Gdyby doszło do rozlokowania
w Danii wojsk obcych — pi
sze dziennik — Duńczycy mogli
by s'ę łatwo znaleźć w sytuacji,,
której „musielilby gorzko żało
wać".

trzęsienie ziemi

Nowa prowokacja titowców

na graoicy węgierskiej
Nota Wągier do Jugosławii

BUDAPESZT
Prasa węgierska podaje, że ministerstwo spraw za

granicznych Węgierskiej Republiki Ludowej przekazało
dnia 17 bm. poselstwu jugosłowiańskiemu w Budapesz

cie notę następującej treści:

Rząd USA odmówił udzielenia
wizy wjazdowej do Stanów Zje
dnoczonych przedstawicielce
SDFK, mimo że zwrócTa się ona

w tej sprawie na długo przed
rozpoczęciem sesji.

Wasilkowska stwierdziła, że

rząd USA gwałć' umowę zawar
tą między Organizacją Narodów
Zjednoczonych a rządem Stanów
Zjednoczonych w sprawie siedzi
by ONZ w Nowym Jorku. Unie
możliwienie przedstawicielce
SDFK wzięc1'a udziału w sesji

Komisji Praw Kobiet — podkre
śliła delegatka polska —• nie jest
pierwszym wypadkiem zamknię
cia dostępu do ONZ reprezentan
tom światowych organizacji de
mokratycznych. 1 nterwencję
przedstawicielki Polski poparły
delegatki ZSRR i Białoruś'.

Komisja Praw Człowieka ONZ

zażądała, by przedstawiciele
USA w komisji udzielili w ciągu
24 godzi-n wyjaśnienia w tej
sprawie.

nawiedziło ponownie

PARYŻ
Ze Stambułu donoszą, że zachod

nią część Turcji azjatyckiej na
wiedziło silne trzęsieni© ziemi.

Według dotychczasowych obli
czeń, liczba zabitych sięga 500
osób, ale- prasa turecka przypusz
cza, że w istocie rzeczy zginęło
ok. 1 .000 osób. Było to jedno z

najgwałtowniejszych trzęsień zie
mi w Turcji na prąe-strzeni ostat
nich 50 lat.

Nr & (t3$y

Masy pracujące Francji protestują przeciwko „układowi ogólnemu" i układowi o „armii europejskiej14.
Na zdjęciu: demonstracja w lvry (Francja). Fot. — CAF

Pismo generała Czujkowa
do komisarzy W. Brytanii, USA i Francji

w związku z naruszaniem granicy powietrznej
BERLIN

Dnia 14 marca br. brytyjski wysoki komisarz w Niem
czech zachodnich Kirkpątrick przesłał do naczelnego do
wódcy radzieckich wojsk okupacyjnych w Niemczech,
generała armii Czujkowa, pismo zawierające protest
w związku z tym, jakoby dnia 12 marca br. samolot bry
tyjski był przedmiotem „niebezpiecznego pozorowanego
ataku" ze. strony 2 samolotów radzieckich nad miastem.
Kassel i jakoby w tym samym dniu inny samolot an
gielski zdążający z Monachium do Berlina,, był przed
miotem szeregu „niebezpiecznych pozorowanych, ataków"
ze strony samolotów radzieckich.
General armii Czujkow otrzy

ma! również analogiczne pisma
od wysokich komisarzy USA i
Francji w Niemczech zachod
nich.

Dnia 18 marca generał armii
Czujkow wystosował do angiel
skiego wysokiego komisarza, w

Niemczęph zachodnich Kirkpa-
tricka następujące pismo:

„W związku z pismem pana
z dnia 14 marca br. uważam
za konieczne zwrócić pańską u-

wagę, że przedstawia ono fakty
w sposób niewłaściwy. Rzeczy
wisty stan rzeczy, jeśli chodzi
o przelot wspomnianych w tym
piśmie samolotów angielskich,
by! następujący:

Dnia 12 marca br. prócz wy
mienionego w moim piśmie te
goż dnia bombowca, angielskie
go, który wtargnął do obszaru
powietrznego NRD, spostrzeżo
no jeszcze dwa samoloty angiel
skie, które naruszyły reguły
przelotów nad terytorium Nie
mieckiej Republiki Demokraty
cznej. a mianowicie:

1) O godzinie 13 min. 23 cza
su berlińskiego samolot angiel
ski typu „York" opuści! w rejo
nie Goły granicę południowego
korytarza powietrznego ustalo
nego na mocy porozumień'a
między ZSRR, Wielką Brytanią,
USA i Francją, lecąc w kierun
ku miasta Weimar. W rejonie na

północny zachód od Erfurtu sa
molot angielski naruszył grani
cę wspomnianego korytarza po
wietrznego i oddalił się o 15 km
od tej granicy. Gdy samolot ten
został ostrzeżony przez radzie
ckie samoloty patrolowe za po
mocą ogólnie przyjętych sygna
łów, wrócił on do ustalonego
korytarza powietrznego.

2) O godz. 17 min. 45 według
czasu berlińskiego inny samo
lot angielski typu „Yiking" ró
wnież naruszy! granicę połud
niowego korytarza powietrznego
w rejonie osiedla Sommerd i le
ciał poza korytarzem trasą
Sommerd — Natimburg— Lipsk
długości 150 km.

Po otrzymaniu zwykłych sy
gnałów ostrzegawczych od ra
dzieckich samolotów patrolo
wych samolot angielski wrócił
do ustalonego korytarza powie
trznego w rejonie Dessau.

Z uwagi na powyższe nie mo
gę przyjąć pańskiego protestu,
jest on bowiem oparty na da
nych, które nie odpowiadają
faktycznemu stanowi rzeczy, nie
odpowiada zwłaszcza rzeczywi
stości zawarte w pańskim piśmie
twierdzenie, jakoby 12 marca br.
dwa samoloty radzieckie latały
nad miastem Kassel, gdyż usta
lono ściśle, że samoloty radziec
kie nie dokonywały żadnych lo
tów w rejonie Kassel. Bio-
rąc pod uwagę okoliczność,
że ostatnio stały się czę
stsze wypadki naruszenia przeż
samoloty angielskie linii demar-
kacyjnej — granicy Niemieckiej
Republiki Demokratycznej —

bezprawne przeloty samolotów

angielskich nad terytorium Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej, proszę pana o podjęcie nie
zbędnych kroków, aby samoloty
angielskie podczas lotów nad te
rytorium Niemieckiej Republiki
Demokratycznej ściśle przestrze
gały ustalonych przepisów.

Uważam jednocześnie za god
ny ubolewania fakt śmierci zało
gi bombowca angielskiego. Z u-

wagi na konieczność zapewnie

nia, w przyszłości bezpieczeń
stwa przelotów i zapobieżenia
dalszym tego rodzaju nieporozu
mieniom pragnąłbym, aby w

Berlinie odbyła się odpowiednia
narada kompetentnych przedsta
wicieli wojskowych ZSRR i Wiel
kiej Brytanii. Narada taka wydaje
mi się tym bardziej celowa, że

przy szybkości nowoczesnych
samolotów byłoby rzeczą pożyte
czną wspólne omówienie i podję
cie konkretnych kroków, aby za
pewnić przestrzeganie reguł prze
lotu samolotów i zapobiec tak
bardzt) niepożądanym incyden
tom powietrznym.

Proszę o zakomunikowanie
pańskiej opinii w sprawie powyż
szej propozycji".

Odpisy tego listu przesłano je
dnocześnie ’do amerykańskiego
wysokiego komisarza w Niem
czech zachodnich, Conanta i do
francuskiego wysokiego komisa
rza w Niemczech zachodnich
Francois Ponceta.

Kogmdoleneja
E. Herriota

z powodu zgonu

K. Gottwaldci
PARYŻ

.Prże.wodniczący francuskiego
ZgrómlTcłzcnia Narodowego Ed
ward Herriot wystosował w

imieniu Zgromadzenia Narodo-

dowego do przewodniczącego
czechosłowackiego Zgromadzenia
Narodowego Oldricha Johna de
peszę z wyrazami współczucia z

powodu zgonu Prezydenta Gott-
walda.

„Kongres“ zdrajców obraduje
w ^owyni JorkiB

Dnia 16 marca 1953 r. o go
dzinie 23 minut 5 w odległość'
jednego kilometra na południe
od wsi Wizwa orgaęia UDB

wspólnie z oddziałami armii ju
gosłowiańskiej usiłowały prze
rzucić przez rzekę Drawę wro
gich agentów na terytorium Wę-
g'rr.

Jednakże dzięki czujność’ orga
nów ochrony pogranicza Węgier
skiej Republiki Ludowej, pro
wokacja ta została udaremnioną.
Dla poparcia przerzutu wrogich
agentów, ze strony jugosłowiań
skiej w ciągu 10—12 minut o-

strzeliwano terytorium Węgier z

automatów i karabinów maszy
nowych.

Ta nowa prowokacja raz jesz
cze dowodzi,' że rząd jugosło
wiański przy pomocy UDB i roz
lokowanych na granicy sił zbroj
nych usiłuje systematycznie
przerzucać ?na terytorium Wę
gier szpiegów i dywersantów, a

dla osiągnięcia tych zbrodni
czych celów nie cofa się przed
prowokowaniem starć zbrojnych
n:i granicy.

Ministerstwo spraw zagranicz
nych Węgierskiej Republiki Lu
dowej na polecenie swego rządu
siar,owczo protestuje przeciwko
wyżej wymienionym prowoka
cjom granicznym rządu jugo
słowiańskiego i domaga się, by
rząd jugosłowiański niezwłocz
nie położył kres przerzucaniu
szpiegów i dywersantów oraz

prowokacjom zbrojnym.
Ministerstwo spraw zagranicz

nych Węgiefskiej Republiki Lu
dowej zwraca uwagę rządu ju
gosłowiańskiego, że . odpowie
dzialność za skutki wynikające
z tego rodzaju, działań spada
wyłącznie na rząd jugosłowiań
ski.

Jjiipeuatiśd śmi&dclni unaąawic
Rząd polski wystosował do rządu

USA notę, w której punkt po punkcie,
opierając się na niezbitych faktach,
demaskuje kłamstwa imperialistycz
nych organizatorów szpiegostwa i dy
wersji w Polsce. Organizowanie szpie
gostwa i dywersji w Polsce przez a-

merykańskich imperialistów ma swoją
długą historię. Rząd polski niejedno
krotnie protestował przeciwko postępo
waniu rządu USA. Obecnie wystoso
wana przez rząd polski nota jest od
powiedzią na notę amerykańską, w

której rząd USA z właściwym sobie
nieliczeniem się z prawdą, z faktami
i z normalnie przyjętymi w stosunkach
międzynarodowych zwyczajami dał je
szcze jeden dowód, że kłamstwa i go-
łosłowność stały się jedną z ulubio
nych metod amerykańskiej dyplomacji.

Nota amerykańska w istocie swojej
sprowadzała się do gołosłownego, ni
czym nie udokumentowanego zaprze
czenia i usiłowała jednocześnie ten

prymitywny chwyt okrasić mętnymi,
napuszonymi frazesami i niewybredny
mi insynuacjami. Faktem* jest, że rząd
USA nie usiłował nawet zaprzeczyć
istnieniu szpiegowsko-dywersyjnej sie
ci wymierzonej przeciwko Polsce i kie
rowanej przez amerykański wywiad o-

raz istnieniu tzw. planu „Wulkan",
przewidującego m. in. wskazywanie a-

merykańskiemu lotnictwu obiektów do
bombardowania w Polsce. Nie usiłował
też rząd USA zaprzeczyć faktom bez
prawnego mieszania się dyplomatycz
nych przedstawicieli USA do spraw
wewnętrznych Polski, jak np, udział
ambasadora amerykańskiego w zorga
nizowaniu ucieczki z Polski Mikołaj
czyka.

Nota amerykańska, której cynizm i
obłuda walczą z sobą o lepsze, usiło
wała odwrócić uwagę od postawionych
rządowi amerykańskiemu zarzutów. —

M. in. autorzy noty posunęli się do te
go, że nadużywają nazwisk Kościusz

ftawdu p&Cskteąa
ki, Pułaskiego i Krzyżanowskiego i
twierdzą, że na ziemi amerykańskiej
znaleźli oni w swoim czasie schronie
nie. Ani Kościuszko, ani Pułaski, ani
Krzyżanowski nie szukali schronienia
w USA, lecz udali się tam, aby u boku
przywódców ówczesnej demokracji a-

merykańskiej walczyć o wolność i nie
podległość Stanów Zjednoczonych. —

Generał Krzyżanowski wsławił się swą
walką o wolność dla ciemiężonych
Murzynów, którzy dziś są obiektem be
stialskiego terroru i zgoła hitlerowskiej
dyskryminacji w USA. Kościuszko na
tomiast zostawił legat dla ludności
murzyńskiej USA.

Krzyżanowski czy Kościuszko byliby
dziś niewątpliwie postawieni przed ob
licze komisji do badania działalności

antyamerykańskiej, byliby niewątpliwie
ofiarami faszystowskich organizacji w

stylu Ku-Klux-Klanu.

„Rząd Stanów Zjednoczonych —

stwierdza nota polska — uczyniłby
znacznie lepiej, gdyby pozostawił w

spokoju czcigodne nazwiska wielkich
bojowników o wolność i niepodległość
Stanów Zjednoczonych, w których ideały
są obecnie w tak bezwzględny sposób
deptane i odrzucane, a przypomniałby
sobie o swym stosunku do takich kra
jów, jak Kuba, Filipiny, Porto-Rico lub
innych krajów środkowo i południowo
amerykańskich, które w wyniku „sym
patii" i „zainteresowania" ze strony
Stanów Zjednoczonych utraciły lub
stopniowo tracą swą niepodległość po
lityczną i gospodarczą na rzecz ame
rykańskich monopoli".

Na kłamliwe twierdzenia rządu a-

merykańskiego wystarczy przytoczyć
wypowiedź członka Kongresu USA,
Kerstena autora tzw. ustawy o wza

jemnym bezpieczeństwie. Ustawa ta w

sposób najoficjalniejszy przewiduje
kredyty w sumie 100 milionów dola
rów na finansowanie szpiegostwa i dy
wersji w Związku Radzieckim i w kra
jach demokracji ludowej. Kersten, je
den z autorów tej ustawy, nie znają
cej precedensu, w następujący sposób
naświetlił jej cele: „Ustawa o wzajem
nym bezpieczeństwie, która ostatnio zo
stała uchwalona i podpisana przez pre
zydenta, określa sposób, przy pomocy
którego Stany Zjednoczone mogą u-

dzielić pomocy podziemnym organiza
cjom wyzwoleńczym w krajach komu
nistycznych". Jasno i niedwuznacznie.
Po prostu realizowanie przez rząd USA
zasad jednego z głównych ideologów
imperializmu, Jamesa Burnhama, któ
ry wzywając w swych wypowiedziach
do odrzucenia wszelkich skrupułów,
które można byłoby żywić wobec po
stanowień prawa międzynarodowego
proklamuje jako zasadę polityki ame
rykańskiej nieograniczoną interwencję
i agresję, tworzenia m. in. specjalnych
ośrodków interwencji, dywersji i szpie
gostwa, skupiających zdrajców po
szczególnych krajów oraz inne elemen
ty przestępcze.

Amerykańscy imperialiści nie żałują
słów na szkalowanie narodów krajów
demokracji ludowej, nie żałują ani śli
ny, ani atramentu, nie żałują dolarów
na finansowanie oszczerstw „Głosu
Ameryki", na ogłupianie, oszukiwanie,
okłamywanie własnego społeczeństwa.
Podobnie jak kiedyś Niemcy hitlerow
skie tak dziś eisenhowerowska Amery
ka jest widownią publicznego palenia
na stosie postępowych książek.

Imperialiści amerykańscy, śmiertelni

wrogowie narodu polskiego, usiłują za

gołosłownymi twierdzeniami ukryć swe

agresywne, zbrodnicze zamierzenia
wobec naszej Ojczyzny. Ale fakty są
silniejsze od słów, a tym bardziej sil
niejsze od kłamstw, którymi naszpiko
wana była nota amerykańska. Tymi
faktami są: odradzanie niemieckiego
imperializmu, podsycanie przez Wa
szyngton propagandy rewizjonistycz
nej, galwanizowanie w Niemczech za
chodnich hitleryzmu jako taranu agre
sywnej, antyradzieckiej i antypolskiej
polityki USA w Europie.

Faktem jest również antypolska dzia
łalność amerykańskich placówek dy
plomatycznych w Polsce, które od pier
wszych chwil po zakończeniu działań
wojennych stały się ośrodkami wer
bunkowymi szpiegów i dywersantów i
nie pomijały żadnej okazji dla szko
dzenia narodowi polskiemu w jego
marszu ku lepszej przyszłości. Faktem
są znajdujące się w Niemczech zachod
nich amerykańskie ośrodki szpiegow
skie, które, jak to wykazały liczne pro
cesy, zajmują się organizowaniem
wywiadu przeciwko Polsce. Wystarczy
wspomnieć proces bandy Tatara, wy
starczy wspomnieć opublikowane w

prasie polskiej materiały WiN-u, wy
starczy wspomnieć proces dwóch agen
tów rzezimieszków — Skrzyszowskie-
go i Sosnowskiego, by mieć jakże peł
ny obraz wrogiej działalności rządu
USA wobec narodu polskiego.

Nota polska do rządu amerykańskie
go wyraża stanowisko wszystkich Po
laków, stwierdzając, że „naród polski
nie ma złudzeń co do prawdziwych in
tencji rządu, który całym swym postę
powaniem niezmiennie wykazuje, że w

swym dążeniu do panowania nad świa
tem planuje zamach na niepodległy
byt Polski. Nie ma też wątpliwości, że

tego rodzaju polityka musi się zakoń
czyć całkowitym załamaniem i ban
kructwem".

R.

PARYŻ
Jak donosi dziennik „riunnani-

te“, francuski minister spraw za
granicznych Bidault przesłał po-;
zdrowienia tzw. „kongresowi" e-.

migrantów zbiegłych z krajów de
mokracji ludowej, który zebrał
się pod protektoratem wywia
du amerykańskiego w Nowym
Jorku.

Podkreślając, że „kongres"
zgromadził zgraję szpiegów i

zdrajców knujących plany napa
ści na kraje demokracji ludowej,
„Humanite" pisze: „Gest mini

stra spraw zagranicznych rządu
Mayera jest co najmniej skan
daliczny, jeśli weźmiemy pod
uwagę fakt, że Francja utrzy
muje stosunki dyplomatyczne z

rządami krajów demokracji lu
dowej — jedynymi przedstawi
cielami swych mairodów".

*

NOWY JORK
Prasa amerykańska donosi, :ż

również Ądenaucr przesłał do
organizatorów „kongresu" emi
grantów depeszę powitalną.

Amerykańscy specjaliści
od propagandy uprawiają

szpiegostwo w Afgamstame
MOSKWA

Agencja TASS donosi z Delhi:
Dziennik hinduski „Daily Times" opublikował arty

kuł swego specjalnego korespondenta z Karaczi, poświe
cony działalności tzw. misji pomocy technicznej ONZ
w Afganistanie.
Artykuł podkreśla, że, wedłu

oświadczeń osób przybywają
cych z Afganistanu do Karaczi,
misja „pomocy" technicznej
ONZ w Afganistanie wykorzy-

Nowa prowokacja

reakcyjnego
rządu duńskiego

PARYŻ
Jak donoszą z Kopenhagi, wła

dze duńskie odmówiły wiz wjaz
dowych niektórym członkom Mię
dzynarodowego Zrzeszenia Pra-
wników-Demokrątów, którzy mie
li wziąć udział w posiedzeniu
rady tego zrzeszenia.

W związku1 z powyższym Mię
dzynarodowe Zrzeszetre Prawn'-
ków-Demokratów opublikowało
komunikat, podpisany przez D.
N. Pritta i wyrażający ostry pro
test wobec duńskiego ministra
sprawied1iwości. Komunikat
stwieidza również, że wobec an
tydemokratycznego postępowań'a
władz duńskich, rada Międzyna
rodowego Zrzeszenia Prawni-
ków-Demokratów zbierze się n'e
w Danii, lecz w innym kraju.

g istuje Amerykanów.'do prowadze
nia W głównej mierze wywiadu
wojskowego w Afganistanie.

Ar(v|.vł stwierdza, ■//* s-cf rh:-
sji Philip Beck jest pułkowni
kiem armii amerykański''. Przed
przybyctom do Afganistanu Beck
■służył w Niemczech zachodnich
jako „specjalista do .spraw pro
pagandy". Do Afganistanu przy
był on w charakterze „specjali
sty problemów ekonomicznych

Pracownik mis;: D:x<’mi, l<:óy
jest rzekomo specjalistą Jo

spraw bawełny, w rzeczywisto
ści zaimuje się badaniem łopr>-
paficznym północnych terenów
Afganistanu itp.

Inny pracownik misi: Berien
„specjal:sta hodowli owiec kara
kułowych" interesuje się zwła
szcza lotniskami w Afganjsta
nie. Dokonał on zdjęć z samo
lotu kilku rejonów. Afganistanu
na granicy radziecko-afganlstań-
skiej.

Artykuł podkreśla, że według
planów Afganistanu misja m;a-
ia ograniczyć swą działalność
do środkowych, południowych i
wschodnich prowmeji kraju, mi
mo to skupiła ona swą uwagę
na północnych obszarach Afga
nistanu.
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języ-

dniu

Mlo

postęp jednoczą się

młodzi, wrzyscy o ucz-

gorących sercach, nie-

od narodowości, od ko-

skóry i brzmienia

Rozpoczynający się w

21 bm. Światowy Tydzień

Międzynarcdo-
w Obronie

będą wielkim

wodnych; jest
------ -j gospo-

wspaniały roz-

i nauki wszyst-
radzieckich. Dzię-

dzieży, a potem
wa Konferencja
Praw Młodzieży

wydarzeniem w życiu całej mło

dzieży świata. I tym razem bę
dzie to manifestacja jedności

całej postępowej młodzieży w

walce o pokój.

Miliony młodych serc uderza

ją zgodnym rytmem, miliony

młodych mózgów i rąk trudzą
się w walce o budowę nowej,

wspaniałej ery W beju 0 pl>.
kój, o

wszyscy

siwych,
zależnie

a

JanPypeć
przewodniczący .M/KW ZSL w Krakowie

poseł na Sejm

O większy wkład organizacji ZSL

w dzieło przebudowy wsi

Krajów}' Zjazd Spółdzielczości
P rod ukcyj nc i podsume .wał

wyniki i wytyczył zadania
związane z rozwojem spółdziel
czości produkcyjnej na wsi. Zjazd
stwierdzi! poważny postęp w pra
cach zmierzających do prze-

'

kształcenia starych form gospo
darowania w rolnictwie na nor,
woczesne, socjalistyczne. Podob
nie jak w całej Polsce tak i w

woj. krakowskim mamy dc za
notowania poważny postęp w

rozwoju i umacnianiu spółdziel
ni produkcyjnych. Szczycimy się
dzisiaj, że w naszym wojewódz
twie istnieje jłż około 220 spół
dzielni .produkcyjnych. Ten po
ważny wzrost świadczy o wiel
kim wysiłku aktywu naszego wo
jewództwa, o dojrzewaniu szero
kich mas chłopskich. W tym do
robku mamy i my, organizacje
ZSL-owskie, chłopi ZSL-owcy
swój skromny udział.

■Jeszcze w roku 1952 naszą pra
cę na odcinku spółdzielczości ce
chowała niewiara, nasze krok:

były niepewne, brak nam było
rozmachu. Tak właśnie było m.

in. ■w Powiatowym Komitecie

Wykonawczym w Brzesku. Kole
dzy z Brzeska stwierdzali, że

. „teren .jest trudny, politycznie
ząpóźniony, że są obiektywne
trudności". Kiedy w roku 1953

aktyw ZSL-owski powiatu zrewi
dował swój niesłuszny pogląd,
kiedy przy ścisłej współpracy z

Komitetem Powiatowym PZPR

poszedł z konkretnym planem do

organizacji gminnych i gromadz
kich i do bezpartyjnych chłopów,

I kiedy wspólnie, pod kierowfSc-
•wem partii uruchomił szeroki

aktyw wiejski, potrafił oprzeć
się w pracy politycznej na dorob
ku kampanii: wyborczej — to w

wyniku takiej pracy z inicjaty
wy kół Zjednoczonego Stronnic
twa Ludowego powstały spół
dzielnie produkcyjne w Borzę
cinie, Szczurowie, Zaborowie.

Wynikiem poważnego wzrostu
świadomości aktywu ?ŚL-owskie-
30 jest stopniowa, coraz głębsza

! zmiana stosunku do pracy nao

budową socjalistycznej wsi. Ak
tywiści ZSL własnym przykła
dem zachęcają pracujących chło
pów do zakładania spółdzielni
Produkcyjnych. I tak np. w gro
madzie Zbydniów w powiecie bo
cheńskim powstała spółdzielnia,
której inicjatorami byli i na któ
rej czele stanęli nasi koledzy Kazi

mierz Chmiel i Edward Hejmo.
Za ich przykładem 14 innych

| chłopów wstąpiło do spółdzielni.
| gromadzie Wielczyce, w po

wiecie myślenickim, 8 członków
| ZSL wraz z prezesem koła kol.

j Andrzejem Woźniakiem podpisa-
I statut spółdzielni. W groma-
I .z’e Bystra tegoż powiatu cale
I Koło Zjednoczonego Stronnictwa

Ludowego przystąpiło do spół
dzielni produkcyjnej.

W pralcy przy budowie nowych
I; sPdłdzieini produkcyjnych aktyw
| nasz posługiwał się argumenta-
! TMi> opartymi na osiągnięciach
I 'siniejących spółdzielni produk-
!■cyinych. Osiarrniecia te omawia-

nc były .na zebraniach kół gro
madzkich ZSL i na ogólnych ze
braniach gromadzkich. Na pod
stawie konkretnych przykładów
pokazywano, jak" rośnie dobro
byt mało- i średniorolnych chło-

Stalin
budowniczy państwa socjalistycznego

bezrobocia
ni sporów-

nad ustro-

Wyka-

zna kryzysów i

który wykazał swą
nywalną wyższość
jem wyzysku i ucisku,
zał on swą wyższość zarówno w

okresie pokoju, jak i w czasie

gigantycznych zmagań z faszy
stowskim . najeźdźcą. KPZR pro
wadzi dziś jak i dawniej narody
radzieckie po drodze wytknię
tej przez jej genialnego Wodza
i Nauczyciela. Pod kierownic
twem stalinowskiego Komitetu

Centralnego Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego
zrealizuje ona testament Józe
fa Stalina, doprowadzi budow
nictwo komunizmu do zwycię
skiego końca.

Na Komunistyczną Partię
Związku Radzieckiego dziś jak
i dawniej zwrócone są oczy całej
postępowej ludzkości. Dziś jak i

dawniej ufają jej bezgranicznie
ludy świata.

„Wszyscy wiemy — po
wiedział towarzysz Bierut
— że wielkie dzieło Stali
na znajduje się w twar
dych i niezawodnych dło
niach Komitetu Centralne
go KPZR i rządu radziec
kiego, w mocnych dłoniach

najbliższych współpracow
ników i uczniów Józefa
Stalina, którzy zgodnie z

genialną nauką wielkiego
Wodza narodów — rozwi
ną wszechstronnie budow
nictwo komunistyczne na

przekór wrogom imperia
listycznym, dla dobra i ku
radości wszystkich ludów,
miłujących wolność i po
kój".

rzydzieści pięć lat socjali- ł

stycznego. budownictwa,
trzydzieści pięć lat istnie
nia i rozwoju socjalistycz

nego państwa uwidoczniły ca- I
temu światu głęboką prawdę
słów wypowiedzianych w dzie
sięciolecie Października przez
Józefa Stalina. Pokazały,
jak zasadniczo różny od wszel
kich znanych na świecie państw
jest państwo radzieckie.

Wszystkie znane dawniej —

przed 1917 rokiem — państwa
służyły utrwalaniu niesprawie- (
diiwości społecznej i utrwalaniu ,

podziału społeczeństwa na kia- ,

sy, służyły klasie wyzyskiwaczy. ■
Niezależnie od mniej lub bar
dziej demokratycznej formy pań
stwa, niezależnie od tego, czy
miało ono szyld demokratyczny
czy było jawnie faszystowskie,
—• cel jego był jeden: zabezpie
czenie praw i przywilejów klas

posiadających, utrzymanie w ry
zach i w posłuszeństwie mas

wyzyskiwanych — tej olbrzymiej .

większości narodu.
Komu służyło i służy państwo,

które powstało w wyniku zwy
cięstwa Rewolucji październiko
wej? Stworzone przez Lenina i
Stalina państwo robotników i
chłopów ód pierwszej chwili słu
żyło interesom wszystkich ludzi,
pracy, całego narodu. Postawiło
ono sobie za cel urzeczywistnie
nie marzeń ludzkości o świe
cie bez wyzysku. i krzywdy, o

świecie bez ucisku, o świecie po
wszechnego dobrobytu i kultury.

Trud stworzenia tak:ego ti-

stroju, zbudowania socjalizmu
wzięli na siebie Lenin i Stalin.
Było to wielkie, historyczne o

znaczeniu ogólnoświatowym za
danie. Zostało ono zwycięsko
wykonane.

Dzieje Związku Radzieckiego
i krajów demokracji ludowej do
wiodły, że pozbawione władzy
klasy wyzyskiwaczy nie godzą
się z nowym stanem rzeczy i ro
bią wszystko, by przywrócić sta-

re'porządki. W tym dążeniu kla
sy te korzystają z poparcia an-

tyludowych sił, będących u ste
ru władzy w krajach imperiali
stycznych. Aby więc zapewnić i
utrwalić zdobycze rewolucji, aby
umożliwić masom pracującym
Kraju Rad nieskrępowane budo
wnictwo szczęśliwego życia —

trzeba było i trzeba w dalszym
ciągu nieustannie umacniać i

rozwijać państwo robotników i

chłopów.
Skąd państwo radzieckie czer

pało i czerpie nieustannie swe

siły, które uczyniły zeń najpo
tężniejsze mocarstwo świata, o-

pokę międzynarodowego obozu

■pokoju i socjalizmu?
Źródłem siły państwa radzie

ckiego jest jego potęga gospo.
darcza. Silne jest to państwo,
które ma dość stali na konsłru-.

keje i mostów. i fabryk, na szyny •

kolejowe i potężne maszyny; sil-,
ne jest państwo, które posiada
nowoczesne, zmechanizowane,
wysoko wydajne rolnictwo.

Taka siła była i jest szczegól
nie potrzebna państwu dyktatu
ry proletariatu, które stawia so
bie za zadanie budowę socjaliz
mu, ustroju mającego na celu,
zgodnie z nauką Józefa Stalina,
maksymalne zaspokojenie mate
rialnych i kulturalnych potrzeb
robotników, chłopów i inteligen
cji. Taką siłę wykuło społeczeń
stwo radzieckie w oparciu o sta
linowską naukę o socjalistycz
nym uprzemysłowieniu kraju, i
kolektywizacji wsi. Pod kierow
nictwem Stalina i pąrtii powstał
potężny przemysł socjalistyczny
i wspaniale przodujące na świe
cie rolnictwo kołchozowe.

Owocem wysiłków narodu ra
dzieckiego i prawidłowego kie
rownictwa partyjnego jest blisko

„...W przeszłości rewolucje kończyły się zazwyczaj zastąpieniem u steru rządów je.
dnej grupy wyzyskiwaczy inną grupą wyzyskiwaczy. Wyzyskiwacze zmieniali się,
wyzysk pozostawał... Rewolucja Październikowa różni się zasadniczo od tych rewolu
cji. Stawia sobie ona za cel nie zastąpienie jednej formy wyzysku inną formą wyzy
sku, jednej grupy wyzyskiwaczy inną grupą wyzyskiwaczy, lecz zniesienie wszelkie
go wyzysku człowieka przez człowieka, zniesienie wszelkich grup wyzyskiwaczy, usta
nowienie dyktatury proletariatu, ustanowienie władzy klasy najbardziej rewolucyj
nej ze wszystkich klas uciskanych, jakie dotychczas istniały, zorganizowanie nowc-

go, bezklasowego społeczeństwa socjalistycznego".
(Zagadnienia Leninizmu, str. 229, wyd. z r. 195ią

Józef Stalin przepoił partię naj
głębszą świadomością, że jej si
ła płynie ze ścisłego związku z

masami pracującymi.
„Podstawa jedności par

tii z narodem polega na

tym — powiedział towa-

rzyszMalenkow—by par
tia niezmiennie służyła in
teresom narodu. Powinniś
my strzec jedności partii
jak źrenicy oka, wzmac
niać jeszcze bardziej nie
rozerwalną więź partii z

narodem, wychowywać
komunistów i łudzi pracy
w duchu wysokiej czuj
ności politycznej, w duchu

nieprzejednania i nieugię-
tości w walce z wrogami
wewnętrznymi i zewnętrz
nymi".
Narody Kraju Rad i wszyst

kie narody świata kochają KPZR
i ufają jej bezgranicznie. Jest ona

przewodniczką partii komunisty-
nych i robotniczych, nadzieją lu
dzi pracy całego świata. Komu
nistyczna Partia Związku Ra
dzieckiego, największe dzieło ży
cia Józefa Stalina, stworzyła
państwo o ustroju, który nie

go, na gruncie krzepnącej przy
jaźni i braterstwa narodów wy
rosła i pogłębia się z dnia na

dzień jedność wszystkich ludzi
radzieckich, rośnie patriotyczne
poczucie odpowiedzialności za

losy swego państwa. Nie było i
nie ma w świecie państwa. Idó-
r-e cieszyło by się tak powszech
nym poparciem ludu pracujące
go, jak Związek Radziecki.

Te niedoścignione wzory pa
triotyzmu i niewzruszonej jed
ności narodu i państwa radziec
kiego przyswaja sobie nasz na
ród, widząc w nich podstawowy
warunek zbudowania silnego,
socjalistycznego państwa poi*
skiego.

Źródłem siły państwa radziec
kiego, puklerzem jego niepodle
głości jest Armia Radziecka —

armia, która wychował, zaharto
wał w bojach i wiódł do wieko
pomnych zwycięstw Józef Sta
lin. To pod Jego genialnym do
wództwem młoda Armia Radziec
ka rozgromiła interwentów im
perialistycznych i zapewniła na
rodowi bezpieczeństwo na cały
okres budownictwa socjalizmu w

ZSRR. To pod Jego dowództwem
realizując Jego genialne plany
strategiczne bohaterska Armia
Radziecka rozgromiła brunatny
imperializm i zatknęła zwycię
skie sztandary ną gruzach hitle
rowskiej Rzeszy.

Armię tę kochają, jej zwycię
stwami, się szczycą, są jej boha
terami ludzie radzieccy. Najpo
tężniejsze w świecie siły zbrojne
ZSRR, kierowane dziś orzez wy
liróbowanych, doświadczonych
dowódców że stalinowskiej szko
ły zwyciężania,

„wyposażone są we wszy
stkie rodzaje nowoczesne
go uzbrojenia" (Berta).

„Nasz święty obowiązek
— powiedział towarzysz
Maleńkow — polega na

tym, aby ze wszech miar
umacniać potężne radziec
kie siły zbrojne"-

• Na niedoścignionych wzorach
męstwa i bojowości Armii Ra
dzieckiej wychowuje się Wojsko
Polskie, aby stawić czoła każ
demu agresorowi, który by się
ośmieli! napaść na nasz kraj.

Kierowniczą silą potężnego
mocarstwa socjalistycznego, nie
zrównaną organizatorką wszyst
kich jego historycznych walk i

zwycięstw, zespalającą wszyst
kie wysiłki ludzi radzieckich w

imię budowy komunizmu, jest
czołowa brygada szturmowa

ludzkości, utworzona i wycho
wana przez Lenina i Stalina —

Komunistyczna Partia Związku
Radzieckiego. Wielka partia Le
nina — Stalina bojowy zwią
zek ludzi wspólnej idei —

wskazuje ludziom pracy całego
świata drogę ku szczęśliwej
przyszłości, ku komunizmowi.

Przez dziesiątki lat Józef Sta
lin stał na czele bojowej partii
klasy robotniczej. Pod Jego kie
rownictwem zostały zdemasko
wane i rozgromione w ZSRR

wszystkie agentury burżuazji.
Pod Jego kierownictwem partia
zwarła swe szeregi, zespoliła wo
lę i myśli wszystkich komunistów.

czterdziestokrotny wzrost pro
dukcji przemysłowej, w porów
naniu z okresem przed zwycię
stwem rewolucji; jest stworzenie
potężnych źródeł energii wiel
kich elektrowni i
wszechstronny rozwój
datki rolnej,
kwit kultury
kich narodów
ki temu niebywałemu w dzie
jach wzrostowi produkcji, podję
temu z myślą o dobro najszer
szych mas, nastąpiła wybitna
poprawa warunków bytu ludzi
radzieckich. Dzięki tym sukce
som stała się możliwa pięcio
krotna po wojnie obniżka cen.

Zatwierdzony przez'XIX Zjazd
KPZR piąty pięcioletni plan za
pewnia Związkowi Radzieckie
mu dalszy, niepowstrzymany
rozwój.

„Masy pracujące Związ
ku Radzieckiego — stwier
dził towarzysz Malenkow
na zgromadzeniu żałob
nym po zgonie Józefa Sta
lina — widzą i wiedzą, że
nasza potężna ojczyzna
kroczy ku nowym sukce
som. Mamy wszystko, co

jest konieczne do zbudo
wania społeczeństwa w ca
łej pełni komunistyczne
go".
Droga — którą narodom ra

dzieckim wskazali wielcy wodzo
wie międzynarodowego proleta
riatu Lenin i Stalin doprowa
dziła je do zbudowania socjaliz
mu i prowadzi je do zwycięstwa
komunizmu. Droga ta jest rów
nież drogą naszego narodu bu
dującego podstawy socjalizmu.

Źródłem siły państwa radziec
kiego jest zacieśniający się co
raz bardziej sojusz klasy robotni
czej i chłopstwa. Pod kierownic
twem klasy robotniczej i jej
partii chłopi zrzucili jarzmo
wyzyskiwaczy — kułaków i

spekulantów. Partia uzbrojo
na w nauki Stalina o kolek
tywizacji wsi wskazała pracu
jącemu chłopstwu drogę do.nowe-
go szczęśliwego życia w dobro
bycie i kulturze. Sojusz ro
botniczo-chłopski był i jest pod
stawą wszystkich zwycięstw
Wielkiego Kraju Rad.

Świętym obowiązkiem KPZR
i rządu radzieckiego, jak powie
dział towarzysz Malenkow, jest
jeszcze bardziej zacieśniać so
jusz klasy robotniczej i chłop
stwa kołchozowego.

Źródłem siły ZSRR — państwa
Wielonarodowego — jest nie
ustannie pogłębiająca się przy
jaźń dawniej uciskanych, dziś
wolnych narodów radzieckich.

Dziś państwo radzieckie jest
potężną rodziną socjalistycz
nych narodów, złączonych wspól
ną wolą budowy komunistycz
nej przyszłości.

Droga chwały, przebyta przez
wolne narody radzieckie, otwie
ra perspektywę wszystkim lu
dom, jęczącym pod jarzmem im
perializmu i mobilizuje je do nie
ugiętej walki o wyzwolenie.

Nia gruncie stale umacniające
go się sojuszu robotniczo-chlop-<
skiego, który stanowi granitowy
fundament państwa radzieckie-

Najlepsi
zasilają szeregi partii

KRAKÓW
Nie słabnie nadal piękny ruch zgłaszania się najbar

dziej świadomych patriotów do partii, która w czyn
wciela nauki niezapomnianego Wodza — towarzysza
Stalina, ruch, który jest historycznym dokumentem dal
szych ideowych przeobrażeń społeczeństwa polskiego.
Do organizacji partyjnej przy

szedł — jeden z wielu — chłop
z grom. Sułoszowa w Olkuskiem
— Fr. Okraj ny. •— Przed wojną
dziecko wiejskiej nędzy —- dziś
aktywny członek komitetu zało
życielskiego, świadomy współ
uczestnik wielkich przemian ;wsi
krakowskiej.

Władzą ludowa przekreśliła
nieodwołalnie jego nędzę, wska
zała mu nowe horyzonty, nowe

drogi. Okrajny chce pomóc jak
/najeżyliniej w realizowaniu
wielkiej idei spółdzielczości —

dlatego prosi o przyjęcie w sze
regi partyjne.

Do partii przyszło 29 najłep- s

szych robotników i techników z

Olkuskiej Fabryki Naczyń Ema
liowanych. Jeden z nich technik
Wolańskł, prosząc o przyjęcie
do partii, mówił na otwartym
zebraniu partyjnym: „Towarzysz
Stalin wytyczył -nam, kierunek
marszu ■— socjalizm. Zbuduje
my podstawy socjalizmu, wyko
nując nasz wielki plan. Partia
pomoże mi, nauczy -najczynniej
walczyć o wykonanie zadań Sze
ściolatki".

Pełne szczerości, zapału były
słowa Wolańskiego. Swą pracą
zawodową, sumiennością, poli
tycznie słuszną i . aktywną po
stawą potwierdza swą obietnicę.

W Fabryce Drutu i Wyrobów
z Drutu przyjęto 20 zgłaszają
cych swój akces do partii roboł-

ników. Zasłużyli na to zaszczyt
ne wyróżnienie wkładem swej
pracy w dzieło budowy socjali
stycznej Polski.

Jeden z nich, odznaczony
przodownik pracy P. Marzec ma

jako opinię swoich 170 proc,
przeciętnie wykonywanej nor
my. Jego gorącym pragnieniem
jest, by jeszcze ofiarniej praco
wać dla tej Polski, która’ naj
większe jego marzenia urzeczy
wistnia.

W szeregach partii pragnie
pracować i pogłębiać swą wie
dzę nieśmiertelnymi naukami
Wielkiego Stalina kilkudziesię
ciu wybijających się robotników
i techników z Krakowskich Za
kładów Sodowych, wśród nich —

L. Olejarz, przodownik pracy i
racjonalizator, aktywny działacz
społeczny; K. Antoś — przodo
wnica .pracy; porywająca innych
przykładem ofiarności i zdyscy
plinowania I. Bąk; technik La
tocha z wydziału elektrotechni
cznego, uczestnik warszawskie
go Zlotu Młodych Przodowni
ków; mgr W. Wojnarowski —

wzorowy i sumienny pracownik,
aktywista ZMP-owski — i długi
szereg innych łudzi, którym
ich świadomość i ból po stracie
genialnego Nauczyciela wskaza
ły najwłaściwsze ich miejsce —

w szeregach najofiarniejszych
bojowników o socjalizm, w sze
regach Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.

gę na dopływ członków ZSL do

spółdzielni w tych gromadach, w

których już spółdzielnie istnie
ją. Organizacje ZSL-owskie po
winny wykazywać większą czuj
ność, demaskować wrogów, któ-

.. ... , s:e w nasze "sze
regi, izolować kułaka i zbijać je
go plotki.

Te ogromnej wagi zadania, or
ganizacje Zjednoczonego Stron
nictwa Ludowego powinny wy
konać, opierając się i wydobywa
jąc z przeszłości tradycje postę
powego ruchu ludowego, wszyst
kiego co rzetelnie służyło wiel
kiej sprawie walki, z krzywdą
chłopów, po było braterstwem
broni z klasą robotniczą — przo
downiczką walki o wyzwolenie
narodowe ,i społeczne. Nasze or
ganizacje ZSL-owskie na pewne
sprostają swym zadaniom, bo
twardo stoją u boku Polskiej
Zjednoczonej Partii. Robotniczej,
bo naszym programem jest Pro
gram Frontu Narodowego, które
mu przewodniczy nasz ukochany
wódz i nauczyciel — Bolesław
Bierut.

winny wykazywać większą czuj-

puW. jak zwiększa się produkcja rzy w:śfizgnęl
roślin kłosowych, okopowych, jak
rośnie hodowla trzody chlewnej
i bydła rogatego.

Mimo .poważnego nasilenia

pracy przy budowie spółdzielni
produkcyjnych śą jeszcze poważ
ne braki, które hamują rozwój.
Niektóre organizacje powiatowe
ZSL nie nadążają za wciąż wzra
stającymi zadaniami. Trzeba
stwierdzić, że dotychczas jeszcze
w powiatach wadowickim, nowo
tarskim, oświęcimskim i dąb
rowskim kierownictwo organiza
cji ZSL nie zmieniło metod swej
pracy, jej treści, nie dostosowa
ło jej do potrzeb terenu. Organi
zacje te nie uruchamiają szero
kiego aktywu ZSL w Radach

Narodowych, w gminnych spół
dzielniach, nie wyciągają właś
ciwych wniosków wobec tych
ZSL-owców, którzy nie wykazu
ją .należytej postawy w budowni
ctwie socjalizmu na wsi, nie pra
cują wśród chłopów, nie wyjaś
niają im wyższości socjalistycz
nej formy gospodarowania.

Powiatowe Komitety Wyko
nawcze w. omawianych powa
łach nie stawiają konkretnych
zadań dla aktywu, nie kontrolu
ją pracy kół i członków ZSL w

dziedzinie budowy spółdzielczoś
ci produkcyjnej. Nie czerpią z

przykładów i nie stosują dob
rych form działania wypracowa
nych w takich organizacjach jak
brzeska, nowosądecka i myśleni
cka.

Czwarty rok Planu 6-letn’ęgo
stawia przed całym narodem ol
brzymie zadania zarówno w dzie
dzinie przemysłu jak i rolnictwa.

Wykonanie tych zadań wymaga
od naszej wojewódzkiej organi
zacji zwiększen;a wkładu w uma
cnianie spójni gospodarczej mię
dzy miastem .i wsią, w budowie

spółdzielni produkcyjnych. Komi
tety Powiatowe powinny pomóc
kołom gromadzkim ZSL opra
cować takie plany pracy, w któ
rych by sprawa spółdzielczości
produkcyjnej stanowiła węzłowe
zagadnienie. Należy organizo
wać masowe szkolenie w ko'ach
ZSL. Omawiać na zebraniach o-

siągnięcia spółdzielni produk yj-
nych. Stale i systematycznie wy
jaśniać. na czym polega wyższość
socjalistycznej formy gospodaro
wania nad drobnotowarową. Po
wiatowe Komitety Wykonawcze
powinny ściślej pracować z ko
łami, otaczać je polityczną i or
ganizacyjną opieką, przydzielać
aktywistów do pracy z kolami.

Nasze organizacje ZSL-owskie

powinny jak najściślej współpra
cować z instancjami partyjnymi
PZPR na wszystkich szczeblach.
Trzeba szczególnie ożywić kola
ZSL w spółdzielniach produkcyj
nych i uczynić z nich silę zdol
ną do umacniania istniejących
spółdzielni. Trzeba zwrócić uwa-

s
zóstkę Boksy poznaliśmy przy pracy a

więc wtedy, kiedy można było naocznie
sprawdzić słuszność określenia kierowni
ka budowy Adamczyka:

— Tak długo dopasowywali się aż zo
stało ich sześciu tygrysów.

Jaki związek ma ta zoologia z brygadą nie
rozerwalną Boksy? Chyba jako synonim siły
i żarłoczności. Silni to oni są, a żarłoczność
odnosi się prawdopodobnie ■do kubików ziemi,
którą brygada wyrywa co dźień z terenu otacza
jącego budowę .— 110 rn sześć, tygodniowo —

oio ich zobowiązanie przy normie 84 m sześć.
Stoją w podmokłej, lepkiej glinie. Rytmicz

nym ruchem wyrywają ją ziemi i rzucają w

rozpadiisko wozu., Stojący najbliżej, szpakowaty
lecz o młodych oczach to brygadzista Franci
szek Boksa. A ten obok rosły z dużą, roześmia
ną od ucha do ucha gębą, co nie przestając śmi
gać łopatą i chętnie dużo gada, to Franek Łucarz.

Jedyny, co odsłużył wojsko i widocznie dlatego —

jak mówią jego koledzy — taki obrotny i wy
gadany. Obok pruje ziemię Władek Czachor.
Dalej najmłodszy w brygadzie Józek Nowak.
Józek z Frankiem Miką i Zdziskiem Babio
pierwsi przybył: na budowę. Z niej przywieźli
dó rodzinnej wioski Woli Przemykowskiej zagu
bionej w kąc.ie powiatu brzeskiego między Wi
słą a Dunajcem Wiew szerszego świata. Do Kra
kowa wrócili'już w szóstkę. „Armatury" nie
miały jeszcze wtedy graniastosłupów w kon
strukcji dachu, które dzisiaj wydają się polem
namiotów lub piramid.

Szóstka
tnieżym i
Misiach
braci Misiów, z których jeden jest brygadzistą).

— To ci, co pracuję, tam powyżej — wskazuje
rywalizującą brygadę Franek Lucarz.

Tak, tak widzimy. Machają łopatami nieźle,
ale ich sławne przodownictwo wśród, brygad
ziemnych pobiły chłopaki Boksy.

'

A było to tak. Parę d.ni zaledwie pracowali
na budowie. Lecz co innego chodzić za pługiem,
zwłaszcza, że swojej ziemi mają tyle co prze
skoczył, a- co innego machać łopata. Po robo
cie siadali z postękiwaniem. Ale choć słabość
czuli w całym ciele, tym żywiej obracali języ
kiem. Franek wesołek i ambitny miał już dość
słuchania pochwal o Misiach.

•— Mówią, że ta brygada dlatego tak dobrze
pracuje, że jest nierozerwalna.

Józek miał pewniejsze wiadomości.
— Blisko 4 lata w jednym składzie pracują.

Znają swoje możliwości, biorą udział we współ
zawodnictwie.. Potrafią jak najlepiej się w pracy
rozstawić. Sam słyszałem jak . Misie pyszniły
się mówiąc' my sobie pracę organizujemy.

z Woli zamieszkała w Hotelu Robo-
■zaraz pierwszego dnia usłyszała o

(nazwa tej' brygady wywodzi się od

Nierozdzielni w czołówce
— Organizujemy, organizujemy — przedrzeź

niał rozeźlony Franek.
— My też potrafimy zorganizować. Niero

zerwalną brygadą będziemy, jakeśmy sześciu z

Woli Przemykowskiej — dorzucił jak zaklęcie
Zdzisek.

A Rugała stary już człowiek, lecz z miedzia
kami zawsze potrafiący się dogadać pochwalił:

— Dobrze chłopaki mówicie.
Tego Rugałę to od pierwszego spotkania po

lubili. Owszem, szacunek jako organizatorowi
grupy partyjnej swoją drogę, ale łobuzerska
sympatia, co to i pośmiać się z drugiego lubi,
przede wszystkim. Obiady w stołówce złe, do

lać jak na pokładzie statku a norma wykona
nia brygady Boksy rosła. Już 90 metrów, już
95, już 100 metrów sześć, ziemi tygodniowo po
chłaniały przyszłe „tygrysy". Aż gruchnęła
po budowie wieść: Misie zwyciężone! .We współ
zawodnictwie o najlepszą brygadę za IV kwar
tał 1952 roku zwyciężyli przemykowscy. Głupio
się Misiom zrobiło, ale że współzawodnictwo
było honorowe, więc bez zawiści powinszowali
sukcesu.

przede wszystkim. Obiady w stołówce złe,
Rugały z tym, spory jakieś z kierownictwem
Rugała poradzi. Ucieszyli się więc, że ich
raz pochwalił. I przyrzekł:

— Ja chłopak’ pogadam z kierownikiem
damczykiem, aby was — żeby nie wiem co

nie rozdzielił. Zresztą sam tego przypilnuję.
Choć niedługo byli na budowie, wiedzi.eli,

kierownika .Adamczyka wszyscy tu bardzo
b:ą. T ' '

mów' — wszystkie nierozerwalne mam

współzawodnictwie. Ich trudem rośnie budowa,
a i kieszeń u takich niepróżna. -----

ten kierownik Adamczyk. Zawsze
dobro wspólne z tą codzienną
robku, bo przecież niejeden tylko
przyjechał.

Z nową, wesołą myślą poszli
swoich wykopków. Wozak, który z nimi praco
wał od pierwszego dnia, Józek Dobosz przyga
dał znowu:

— Ej, przemykowscy przegonicie Misiów?
Ale widać szczerze im tego życzył, bo sam

brał łopatę i też coś niecoś przyrzucił. Skrzepła
wola, ale krzepkość mięśni rodziła się wolniej.
Ze sław’y Misiów urywał: powoli, ale wytrwale
— po !0 czasem więcej procent miesięcznie,
i to nie' kosztem zdwojonego wysiłku mięśni,
ale dobrą organizacją pracy.

— Ty Józek — mówili do Dobosza — mu
sisz tak nam podjeżdżać, aby każdy wprost na

wóz. ładował. Nowak niech stanie bliżej wozu,
bo ma mniejszy rozmach. Frahek niech kopie
tam, gdzie glina, mokra, bo silniejszy.

Łamała się żółto-stałowa ziemia, łopaty cięły
ją w głąb i w szerz. Grunt był coraz wilgotniej
szy, już wesoły Józek mógł się na nim zahuś-

te-

A-

że
lu-

Broni nierozerwalności brygad, bo — jak
— wszystkie nierożerwałne mam we

Taki już jest
umie łączyć

potrzebą za-

dla niego tu

nazajutrz do

*

Drugi raz z chłopakami Boksy spotkaliśmy
się w hotelu robotniczym. Rozsiedli się wygo
dnie, gdzie popadło, na stołkach, na łóżkach,
prostując ramiona uniachane jak skrzydła wia
traka. Oczywiście był i Rugała. Opowiada! niby
od niechcenia to i owo. A potem zaczął chwalić
brygadę i... wyszło szydło z worka.

— Jednego nie rozumiem — mówił — od
dani pracy jesteście jak nikt. Dzisiaj choćby —

przyszedł w nocy transport cementu, trzeba go
było natychmiast wyładować, aby niepotrzebnie
nie płacić postojowego Kto by się tego podjął?
— myślę. A l<to by jeśłi nie Boksa z swoim.’
chłopakami. I tak zawsze. Nigdy jeszcze mi nie
odmówiliście. I w pracy przodujecie — 332 proc,
za drugą połowę lutego, to nie byle co. Dlaczego
wy. do ŹMP nie wstąpicie?

L.ecz odpowiedz: nie usłyszał, bo do pokoju
wpadł chłopak w białym swetrze.

O, przyszedł założyciel budowy — okrzyknęli
go. tak że stanął zażenowany nie bardzo"rozu
miejąc o co chodzi.

—- To Emil Rachel; pracuje tu od 1949 roku.
Dlatego tak go nazywają — poinformował nas

Franek a do Emila krzyknął:
— Powiedz coś o swojej brygadzie, masz się

czym pochwalić, przecież osiągnęliście w lu
tym 377 proc.

Ale czy nie spodziewa! się odpowiedz', czy
też dlatego, że taki już gaduła jest ten Franek,
dość, że w odpowiedzi sam Emila wyręczył:

— Oni w czwórkę, Janek Szydlak — ich bry
gadzista, Emil, Józek Kęsek i Marian Pachacz

przyszli tu z Myślenickiego. Przeszło rok na

budowie pracują. A że nierozerwalni, to się
tak zgrali, że różne trudne roboty wykonują
chociaż zasadniczo należą do niewykwalifiko
wanych. Kiedyś np. jeszcze na jesieni montaż

stropu hali należało zaczynać. Dobrze powie

dzieć zaczynać, gdy nie ma fachowców. Kie
rownik Adamczyk ludzi zna, wie co kto po
trafi. Szydlaka . chłopaki młode, bystre, mogli
by .spróbować, więc na honorze im zagrał:
Sprytni jesteście, nie ma co, ale montażu to

bym wam nie powierzył, chyba nie. potraficie.
I wiecie, że się podjęli. Od listopada zeszłego
roku do 1 marca całkowicie ukończyli montaż.

Początkowo kulawo im szło, potem nabrali

wprawy i nawet normę przekroczyli.
Opowiadanie Franka przerywa zniecierpliwio

ny Rugała:
— Dosyć już tego gadania, powiedz lepiej —

przyjdziesz, w sobotę na zebranie ZMP?
Franek chwilę milczy, ale widać, że to tylko

tak, aby staremu dać okazję' do pogderania.
Nie zaniedba! jej Rugała:

_— Mówię wam chłopaki, bez organizacji wy
nic nie zrobicie, albo tyle co jakby wasz wozak
wprzągł swoje kobyłki jedną w przód, drugą z

tylu wozu. Ruszą wóz z miejsca? Nie. A wi-
dzięie. Życia świetlicowego u nas nic ma, wie
czory głuche — skarżyć 'to się umiecie. Organi
zacji młodzieżowej tu trzeba, ale takiej, co by
całą budowę rozgrzała. A wy co? — Rzucił że

złością, że już chyba setny raz im to powtarza
i czekał odpowiedzi. Dał ją za wszystkich Fra
nek.

— Rugała — na to zebranie ZMP ja w so
botę przyjdę. Pewnie, że przyjdę — powtórzy!
jeszcze jakby chciał siebie samego upewnić.

*

Gdy wyszliśmy z hotelu, było już ciemno.
Ostrożnie omijając rozpadliny niby wilcze za
sadzki, kopce ziemi i sterty materiałów przy
słabym pobłysku latarki towarzyszącego nam

Franka przedzieraliśmy się przez budowę. O-
gromna hala, którą należało przejść, była teraz
w mroku nocy jeszcze bardziej osobliwa. Przez
oszklone graniastosłupy stropu zaglądały
gwiazdy. Ale Franek ignorował te jakieś- tam
ciała niebieskie, a w osobliwym stropie widział
tylko dobrą robotę swoich kolegów. Cieszył się
z niej bez cienia zazdrości. To wszystko zrobili
chłopcy Jaśka Szydlaka — nierozerwalna bry
gada niewykwalifikowanych robotników —

ku konstrukcji stropu,
pytanie: Co ich tego
życie, życie na budo-
kierownik chce i po-

brygad, gdzie stary,
wyzwalać w młodzieży

..... w swe siły, entuzjazm pracy i radość
walki we współzawodnictwie, gdzie obaj, kie
rownik budowy i organizator grupy partyjnej,
stoją na straży nierozerwalności brygad.

HALINA ZAWRZYKRAJ

gada
mruczał z głową zadartą

A my zadaliśmy sobie
montażu nauczyło? Chyba
wie. gdzie młody, zdolny
trafi rozbudzać ambicję
łubiany Rugała umie
wiarę
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Z ŻYCIA PARTII

Po pierwszych
zebraniach wyborczych

jfyareszcie wiosna

W organizacjach partyjnych naszego woje
wództwa przystąpiono no zakończeniu Konfe
rencji Powiatowych i Dzielnicowych do wyboru
nowych wiadz partyjnych w organizacjach pod
stawowych.

Zebrania wyborcze to bardzo ważny moment
w życiu każdej organizacji. Zebranie wyborcze
ocenia pracę egzekutywy i całej organizacji par
tyjnej, podsumowuje pewien okres jej pracy, o-

m.iwia zarówno osiągnięcia jak i braki tak w, ro
bocie organizacyjno-partyjnej jak i partyjno-poli
tycznej i wyciąga z nich konkretne wnioski, które
ułatwią działalność nowowybranej egzekuty
wie. Organizacja partyjna ocenia na swoim wy
borczym zebraniu jaka jest jej więź z masami,
jakie, metody i efekty przyniosła i przynosi jej
polityczna walka o wykonanie najwyższego obo
wiązku każdego człowieka pracy — o wykona
nie planu.

Wybory do władz partyjnych przebiegają w

chwilach bolesnych dla naszego narodu i partii,
w dniach po śmierci Wielkiego Stalina. Jeszcze

bardziej po tej ogromnej straoie skupili się lu
dzie ptacy wokół partii. Organizacja partyjna
ocenić winna na swych zebraniach, co czyni dla
pokierowania wielka aktywnością mas, dla dal
szego zbliżenia najlepszych ludzi do partii.

O najistotniejszych. węzłowych sprawach
organizacji partyjnych mówiono na wielu zebra
niach w Krakowie. Na zebraniu oddziałowej
organizacji partyjnej w Zakładach im. Szatkow
skiego słusznie w dyskusji .wysunięto na plan
pierwszy omówienie braków w pracy politycznej
— te bowiem prowadziły do osłabienia walki o

plan. Słusznie w innej organizacji oddziałowej
tych zakładów mówiono o niedostatecznej pracy
z młodzieżą — młodzi robotnicy bowiem siar.o-
w'ą poważny procent załogi. Słusznie w Kra
kowskiej Wytwórni Drutu i Gwoździ dyskusja
skoncentrowała się na zagadnieniu pracy z ro
botnikami mieszkającymi na wsi, na konieczno
ść przekazywania im poleceń partyjnych i kon
troli wykonania tych poleceń. Wiele uwagi po

święcono na większości zebrań sprawie realiza
cji uchwały grudniowej KC. Tak np. w „Armatu
rze4' ostro krytykowano egzekutywę za zaniedba
ną pracę z kandydatami.

Trzeba przyznać — na podstawie zebrań wy
borczych, — że w wielu organizacjach nastąpiło
znaczne ożywienie pracy politycznej, daje się
wyczuć żywsze tętno życia organizacji partyj
nych. Minione kampanie polityczne nauczyły
większość naszych organizacji jaśniej widzieć

zagadnienia, lepiej kontrolować wykonanie
uchwał, lepiej łączyć walkę o plan z walką . o

świadomość ludzi, lepiej — wreszcie — organi
zacyjnie ustawiać swą pracę. Ale w kampanii
wyborczej organizacje partyjne Krakowa nie u-

strzegiy się wielu poważnych braków. Płyną
one zarówno z braku właściwej pomocy instancji
partyjnych jak i ze słabości ideologicznej danych
organizacji. Tak np. na zebraniu oddziałowej
organizacji w oddziale mechanicznym w Zakła
dach im. Szatkowskiego sekretarz wystąpił z re
feratem opracowanym przez egzekutywę zupeł
nie ogólnikowo, referatem będącym niestety
„wzorem", „czystej polityki". Oczywiście taki
referat nie mógł wywołać ożywionej, gorącej
dyskusji To samo było w PKP Płaszów. ZBM
i innych. W Wodociągach KZ opracował jedna
kowe referaty i uchwały dla wszystkich organi
zacji oddziałowych.

Jasne, że dyskusja na tych zebraniach nie

mogłą. odzwierciedlić działalności organizacji,
n:c mogła stanowić wytycznych dla nowej
egzekutywy.

Organizacje partyjne wybierają do egzekutyw
najlepszych ludzi. Ich zadaniem będzie wycią
gnąć wszystkie wnioski z braków poprzedniej
egzekutywy (a przecież tego rodzaju przygoto
wanie referatów, o którym wspominaliśmy,
świadczy w dużej mierze o tym jak w ogóle
egzekutywa pracowała) i poprowadzić działal
ność organizacji w ten sposób, aby zanewnić
twórcze kierownictwo w walce załóg o plan.

Zakwitły srebrzyste bazie. Radośnie śmieją się do nich oczy
dziecka.

Związek Literatów Polskich, oddział w Krakowie i redakcja
„Życia Literackiego" urządzają w dniu 22 bm. o godz. Ił
w Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki ul. Jagielloń
ska 1 uroczystą

AKADEMIĘ KU CZCI JÓZEFA STALINA

Słowo wstępne wygłosi Adam Polewka, utwory Chopina
grać będzie Barbara Muszyńska. Utwory literackie recytować
będą autorzy oraz. Halina Grygłaszcwska i Marian Słojkow-
ski..

Plan pracy
Woj. Ośrodka Szkolenia Partyjnego (19-28. III.)
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MARZEC

Teatry:
Teatr im. J. Słowac-

kit-gs; „Piouy
— gudz.

19.

Stary Teatr: (duża
saiaj „Turearet, —

godz. 19; (niaia sa
la) ,,Sprawa ro

dzinna1' g. 19.15.

Teatr Rapsodyczny:
„Portrety i astro

nomia" godz. 19.15.

Teatr Młodego Wi
dza: „Pan Dania-

zy" godz. 16.15.

Teatr Kolejarza: —

. .Rodzinka" godz.
19.

KINA:

Apollo: „Mitria Ko-
kor“ godz. 15.30,
18, 20,30.

Sztuka: „Upadek
Berlina “ II część —

(wersja oryginal
na) — godz. 16, 18,
20.

Uciecha: „Noc ni®-

sp-odzianek*' godz.
15,45, 18, 20,15.

Wanda: „1 maja w

Moskwie** — godz.
16, IB, 20.

Wolność: „Zakazane
piosenki*' — godz.
15.45, 18, 20.15.'

Warszawa: „A po
sobocie jest nie
dziela," — godz. 16,
18, 20,20.

Młoda Gwardia: —

„Czarci żleb" godz.
15.30, 17.30, 19.45.

Chemik: „Dolina
śmierci** — g. 19,

Newa Huta: „Życie
zwycięża*' — godz.
15.45, 18, 20.15.
POGOTOWIE RA*

TUKKOWE;

Wydział Zdrowia

Wcj. Rady Nar. w

Krakowie, ul. Sie
miradzkiego 1 — te
lefon: 222-22, 211-12.

APTEKI:

Szczepańska 1, Kar-

meuzka 23, Długa 88,
Lubicz 7. Krakowska

1?, Kościuszki 18, —

Izieila 76, Borek Fa-

łęcki, Główna 544, —

Pstrowskiego 27.

RADIO:
Godz. 6.10: Kalen

darz radiowy. 6 .1-5:

Program. 6.20: Pieś
ni 'radzieckie. 6 .30:
Dziennik. 6.50: Mu
zyka. 7 .55: Wiadomo
ści. 11.45: Glos ma
ją kobiety. 12 C4:
Dziennik. 12 .15; ,Na
swojską nutę**. 12-45:
Aud. dla wsi. 13-0Ó:
.Muzyka operowa. —

13.40: Utwory na al
tówkę. 13-55; Pro
gram. 14.05: Infor
macje. 14.10: Dla kl.
I—II aud. 14.30: li

twory wiolonczelo
we. 14.50; Koncert
chóru P. K. .

— 15.09:
Komunikat o stanie
wód. 15.10: Aud. li
teracka. 15.30: Alid,
słowno - muzyczna,
dla dzieci, 16.00:
Wszechnica Radio
wa — kurs I. 16.20:
Dziennik. 16.30: li
twory kompozytorów
rosyjskich. — 16.50:
Odlewnia jak się pa
trzy — rep. 17 .00:
‘Wiadomości. 17 .15:

Muzyka popularna.
17.30: Co. gdzie, kie
dy? — krak. kronika
kult. 17 .45; Muzyka
polska. — 18 00: Ra-

diowp rozmaitości. —

18.20- Muzyka ludo
wa. 18.30: „Tworzy
wa sztuczne w walce
7. korozją*' — pog. —

1B.40': Sportowa aii-d
słowno - muzyczna.
19.00: „Kukiełki ko
medianta Nawruza"
— słuch. 19.30: Mu
zyką i aktualności,
20.00- ..Przy sobocie

po robocie**. 20.58:
Stan pogody. 21.00:
Dziennik. 21 .26: Wia-
dombśei sportowe. —

21.32- Muzyka. 22.00:

W.,«zpphnion "Radiowa
— kurs IT. 22.20:
..Piękno glosy". —

Muzyka, 23.10:
..Na dobranoc".

22,50. Ostatnie wKa-
d^mośef.

Ponadto w prngra
mieTnafali1322o

godz. 10.55 Kraków
nndai'1 and y cję dla
Kl. HT i IV pt. ,.Uc’-
my si? ^niewnć** —

T^of. Br. Rutkow
skiego.

Odczyt
łeklora &C PZPR

Komitet Miejski PZPR w Kra
kowie zawiadamia, że we wto
rek 24 bm. o godz. IG, w tea
trze „Studio" przy ul. Skarbo
wej 2, odbędzie się odczyt lek
tora KC PZPR dla aktywu par
tyjnego i społecznego.

Temat: „Podstawowe prawo
ekonomiczne współczesnego ka
pitalizmu i socjalizmu".

Dnia 23 III 53 r. godz. 17 —

seminarium z wykładowcami
— ze wszystkich dzielnic —

Kółek Studiowania Życiorysu
towarzysza Stalina.

Tcniat:
1) Stalin — Wódz Rewolucji

Socjalistycznej i budowniczy ko
munizmu.

2) Stalin — Wódz obozu po
koju . i obrońca wolności.

Dnia 24 III 53 r. godz. 17 —

seminarium z wykładowcami
Szkól Politycznych z KD Zwie
rzyniec i Grzegórzki.

Temat:
1) Stalin — Wódz Rewolucji

Socjalistycznej i btdowniczy ko
munizmu.

2) Stalin — Wódz obozu po
koju i obrońca wolności.

Dnia 24 III 53 r. godz. 17 —■
seminarium z wykładowcami
Szkól Politycznych z KD Kro
wodrza i Podgórze.

Tema t:

1) Stalin — Wódz Rewolucji
Socjalistycznej i budowniczy ko
munizmu.

2) Stalin — Wódz obozu po
koju i obrońca wolności.
Literatura:

1) Przemówienie Iow. Malen-
kowa,

2) Przemówienie tow. Berii,
3) Pizemówienće tow. Moló-

towa na Placu Czerwonym w

dniu9III53r.

Prolongata kart i biletów
tramwajowych i autobusowych na kwiecień

Notatnik partyjny
UWAGA, PODSTAWOWA OR

GANIZACJA PARTYJNA TERE
NOWA PRZY KD GRZEGÓRZ
KI!

We wtorek 24 bm. punktualnie
o godz. 1 S-tej odbędzie się w

świetlicy KD przy ul. Dietla 90
zebrat i? wyborcze. Obecność
wszystkich członków obowiązko
wa pod rygorem partyjnym.

*

UWAGA, GRZEGÓRZKI!
KD PZPR Grzegórzki zawia

damia, że w dniu 23 bm. o godz.
16-tej odbędzie się odprawa se
kretarzy z zakładów produkcyj
nych. Obecność obowiązkowa.

*

KD PZPR Grzegórzki zawia
damia, że w dniu 24 bm. o godz.
9-tej rano odbędzie się odprawa
sekretarzy z urzędów, central,
związków i instytucji. Obecność
obowiązkowa.

*

UWAGA, KROWODRZA!
W dniu 24 bm. o godz. 14-tej

odhedzie się narada wszystkich
sekretarzy podstawowych orga
nizacji partyjnych w sali KD

przy ul. F. Dzierżyńskiego 18.
Obecność bezwzględnie obo

wiązkowa. ,

Prolongata biletów ulgowych i

normalnych kart abonamentowych
tramwajowych i autotfufidwych na

kwiecień rozpoczęła się w dniu 20
bm. w punktach sprzedaży: przy
ul. Wawrzyńca 13, ul. Jagielloń
skiej 9. ul. Wróblewskiego 12, ul.

przy Rondzie i w Nowej Hucie

(obok Kombinatu).
Prolongaty należy zgłaszać zbio

rowo za pośrednictwem zakładów

pracy w odpowiednich punktach
sprzedaży. Do prolongaty należy
przedłożyć tylko legitymacje pod
stawowe. Przypomina się, że pra
cownicy przedsiębiorstw Nowej
Huty i Czyżyn zamawiają karty
tylko w Nowej Hucie. Wszystkie
zgłoszenia nowo, na przejazdy uD

gowe tramwajowe i autobusowe

przyjmuje się tylko przy ul. Wa
wrzyńca 13 i w Nowej Hucie.

Bilety ulgowe 70-przejazdowe,
tramwajowe i autobusowe z marca

br. są ważne do 2 kwietnia, karty
imienne i na okaziciela do 31 mar
ca br.

Punkty sprzedaży czynne będą:
od 20—29 bm. od godz. 7—14 (w
niedziele zamknięte), od 30 bm. do
2. IV. od godz. 7—18, od 3. IV. w

godz. normalnych tj. od 7—14, w

soboty do 12, w niedziele i święta
zamknięte.

Zakończenie sprzedaży na kwie
cień w dniu 15 kwietnia.

W sprzedaży biletów od kwietnia

nastąpią zmiany:
Sprzedaż kart miesięcznych i bi

letów ulgowych tramwajowych i

autobusowych na miesiące następ,
ne rozpoczyna się 20 każdego mie
siąca. Bilety ulgowe zamawiane na

listy zbiorowe mogą być od razu

wykupione bez zwrotu biletów sta
rych. Bilety wykupione na mie
siąc kwiecień i miesiące następne
ważne będą tylko do dnia ostatnie
go każdego miesiąca, a nie jak do
tychczas do dnia drugiego miesią
ca następnego.

Studenci wyższych uczelni, któ
rzy korzystają z komunikacji auto
busowej zgłaszać się będą w punk
cie sprzedaży przy ul. Wawrzyńca
13, w celu otrzymania pieczątki na

akademickich legitymacjach tram
wajowych „ważna na autobus*'.
Posiadacze takich legitymacji będą
mogli wykupywać ulgowe bilety
autobusowe u konduktorów.

Posiadacze biletów ulgowych
70-przejazdowych, którzy muszą

dojeżdżać do miejsca pracy, wzglę
dnie wracać po godz. 23 lub przed
godz. 5 rano, mogą na podstawi®
specjalnych zaświadczeń otrzymać
bilety ważne na tramwaje nocne

(przy ul. Wawrzyńca 13).

Szczepienie ochronne

przecie ospie i błonicy
W marcu b.r. przeprowadza Wy

dział Zdrowia Prezydium MRN

szczepienia ochronne przeciw ospie
i błonicy (dyfterii) w przedszko
lach, szkołach, żłobkach, domach

małego dziecka i we wszystkich
przychodniach matki i dziecka

zdrowego.
Zwraca się uwagę, że szczepienia

są obowiązkowe i obejmują dzieci

od 1/2—7 roku życia.

Tajemnicza geometria
i jej jawne skutki

W jednym z ostatnich nu
merów „Ga.zety" podaliśmy
informację na temat, pro
wadzonych w Instytucie O-
brabiarek i. Obróbki Skra
waniem doświadczeń nad
metodą Kolesowa. Poniżej
drukujemy artykuł wyjaś
niający istotę tej nowator
skiej metody i wyjątki ź ar
tykułu omawiającego prak
tyczne stasowanie metody
Kolesowa.

Sadzimy, że metalowcy
u'ojewództwa krakowskiego
powinni jak najszybciej
przystąpić do zastosowania
i rozpowszechnienia tej me
tody.

(Red.)
*

Inżynierowie, technicy i ro
botnicy — metalowcy zostali
ostatnio zelektryzowani wia
domością. żc tokarz radziec
ki, .W. Kolesow uzyska! do
skonale wyniki w wysoko-
sprawnym skrawaniu metali

przez zastosowanie rtoża-.to—

karskiego specjalnej kon
strukcji.

Niejeden czytelnik zadaje
sobie zapewne pytanie, jak
to być może, że zastosowa
nie noża tokarskiego odmien
nego kształtu mż dotychczas
stosowane, potrafi kilkakro
tnie podnieść wydajność
skrawania.

Nie możemy, rzecz jasna
wgłębiać się zbytnio w teo
rię obróbki metali skrawa
niem, ale wyjaśnienie w skró
cie jej podstawowych zasad

pozwoli nam łatwiej zrozu
mieć „tajemnicę" sukcesów
Kolesowa i jego naśladow
ców. Toczenie metali (nale
żące wraz z frezowaniem,
wierceniem, przeciąganiem,
struganiem itp. do tzw.. ob
róbki metali skrawaniem)
polega na tym, że przedmiot
(np. wałek stalowy), który
mamy obtoczyć do żądanych
wymiarów, obraca się w to
karce dokoła swojej osi z pe
wną szybkością wyrażającą
sćę w ilości obrotów na mi
nutę, a w powierzchnię wał
ka -wrzyna s:ę na pewną
głębokość nóż tokarski umo
cowany w specjalnym uchwy
cie i wraz z tym uchwytem
posuwający się z pewną szyb
kością wzdłuż toczonego
walka.

Wielkość posuwu noża mie
rzy się w stosunku do obro
tów obrabianego wałka. Np.
posuw — 0,2 mm/obr. ozna
cza, że gdy toczony wałek
obróci s<ię raz dokoła swej
osi, to nóż przesunie -s''?
wzdłuż powierzchni wałka o

0.2 milimetra.
Od czego z<ileży teraz szyb

kość toczenia?
Szybkość toczenia zależy

od trzech podkreślonych wy

żej czynników: od szybkości
obrotów toczonego wałka, od

głębokości skrawania tj. od

głębokości., na jaką wrzyna
się nóż w obrabiany przed
miot i od posuwu noża
wzdłuż obrabianego walka.

Ile razy zwiększymy obro-.
ty walka, tyle razy krócej
będzie trwało jego toczenie,
taki sam wynik da zwiększe
nie posuwu czy głębokości
skra wania.

Nic więc prostszego — po
wiecie, jak tylko zwiększać
szybkość obrotów i zmniej
szyć tym samym czas tocze
nia do maksimum, a więc i

zwiększyć wydajność.
W rzeczywistości nie jest

to bynajmniej proste. Nie mó
wiliśmy dotąd nic o trwałoś-,
ci narzędzia. Tymczasem nóż
tokarski — jak każdy nóż —

po pewnym okresie pracy u-

lega stępieniu i musi być na
ostrzony.

Okres w jakim może pra
cować nóż bez ostrzenia jest
zależny również, od wymie
nionych poprzednio czynni
ków tj. od szybkości obrotów

skrawanego przedmiotu, od
posuwu noża i od głębokoś
ci skrawania. Zależność trwa
łości noża od .tych czynni
ków nie jest jednak propor
cjonalna. Gdy zwiększymy
szybkość obrotów' 2 razy, to
trwałość noża maleje ok. 32

razy, gdy zwiększymy po
suw 2 razy trwałość ostrza

maleje ok. 3 i pół raza, a

gdy 2 razy zwiększymy głę
bokość skrawania^ trwałość

# ostrza maleje ok. 2 razy.

Wyobraźmy sobie teraz, że

toczymy w,dek w warunkach,
w których nóż może praco
wać np. 96 minut bez ostrze
nia. Wyobraźmy sobie dalej,
że zgodnie z propozycją czy
telników' zwiększyliśmy szyb
kość obrotów wałka dwukro
tnie. Cóż się stanie?

Czas toczenia wyniesie za
miast 96 minut tylko 48 mi
nut. ale za to trwałość o-

strza. wyniesie tylko 3 minu
ty. Czyli, żc zamiast toczyć
ten wałek jednym nożem,
musielibyśmy przy jego to
czeniu wymienić nóż 16 ra
zy! Oczywiście czas zużyty
na wymienienie noży, czas

i koszt ich ostrzen:a, koszt
ich zużycia spowodowałby,
że wyszlibyśmy na tym zwię
kszeniu szvbkości jak przy
słowiowy Zabłocki na mydle,
czyli z większą stratą niż

korzyścią.
Zwiększanie szybkości skra

wania przez zwiększanie o-

brotów jest oczywiście moż
liwe, wymaga jednak spe
cjalnych i trudnych zabiegów
mających na celu odpowied

nie zwiększenie trwałości o-

strza.
— A gdybyśmy wobec tego

zamiast zwiększać szybkość
obrotów zwiększyli dwukro
tnie posuw?

— Bardzo chętnie. Wtedy
trwałość noża zmniejszy się
tylko ok. 3 i pół raza, co już
się oplac'. Ale...

— Znowu jakieś „ale"?
— Niestety. Nóż tokarski

pozostawia za sobą ślad w

postaci wgłębienia ‘śrubowa
to okręconego dokoła obro
bionego przedmiotu. Im po
suw jest niniejszy, tym
mniejsze są te wgłębień’a,
tym większa jest-gładkość
powierzchni po toczeniu. Im

posuw większy, tym większe
wgłębienia, tym mniejsza
gładkość powierzchni. Dlate
go przy wymaganej dużej
gładkości powierzchni możli
wość zwiększenia posuwu
była 'Ograniczona.- Tak było
dotychczas. Nóż tokarski za
stosowany przez W- Koleso
wa posiada specjalną geome
trie tzn. ksziałt ostrza. Mia
nowicie zamiast jednej kra
wędzi tnącej jak u dotych
czas stosowanych noży, nóż
ten. posiada dwie krawędz-e
tnącc, z których jedna wyko
nuje tę samą funkcję co kra
wędź w nożach stosowanych
dotąd tj. zdziera główną
warstwę metalu, druga zaś
spełnia funkcję wygładzającą
tj. wyrównuje (na dość zna
cznej diugości bo do 10 mm)
powierzchnię.

Przy stosowaniu tego no
ża można zachować doskona
lą giadkość powierzchni, mi
mo znacznego zwiększenia
posuwu, byle posuw był nie
co mniejszy od diugości tej
drugiej, wygładzającej kra
wędzi.

Olo w głównych zarysach
(szereg szczegółów musie!iś-
my z konieczności pominąć)
„tajemnica" osiągnięć Kole
sowa i jego naśladowców.

Wreszc’e' parę słów o wy
nikach stosowania nowej me
tody w naszych zakładach

przemysłu metalowego. W
„Ursusie" tokarz Rytel sto
sując nóż Kolesowa wykonu
je w ciągu 8 godzin pracy
90 sztuk części zamiast 60,
jak dotychczas. 16 razy prę
dzej, 7 razy prędzej, l1^ ra
żą prędzej niż nożem zwy
czajnym, oto wyniki innych
tokarzy w zależności od ro
dzaju obrobionego przednro-
tu i innych warunków.

Zakłady metalowe naszego-
województwa mają szczegól
nie dobre warunki pomyśl
nego stosowania metod)' ko
lesowa, gdyż mogą uzyskać
szybką pomoc fradę ze'stro
ny Instytutu Obrabiarek, i
Obróbki Skrawaniem.

J. P.

Szybkościowe toczenie metali

według metody W. Kolesowa

j est przy ulicy Reymonta od strony
•I parku Jordana nowowybudowany
kompleks budynków, stanowiący za
czątek miasteczka akademickiego, po
wstającego w tej najpiękniejszej

dzielnicy Krakowa. Mieszkańcy męskie
go domu akademickiego przy ul. Rey
monta 17, to studenci Akademii Górni
czo-Hutniczej. uczelni kształcącej kadry
naukowców i fachowców dla ciężkiego
przemysłu. Wśród spisu lokatorów
każdemu obserwatorowi rzucają się
w oczy nazwiska brzmiące egzoty
cznie: Wang-Czang, Jen-Wan-szen,
Kim-Un-Giun. Młodzi Chińczycy i Ko
reańczycy, którzy przybyli na studia
do Polski, leżącej daleko od ich krajów
ojczystych, ale którą zbliżył im wspólny
cel i wspólna . droga wszystkich naro
dów budujących socjalizm.

Kim-Un-Giun, student I roku wydz.
metalurgicznego AGH w 'Krakowie,
przebywa w Polsce od stycznia 1952 r.

W prowincji Cziń-Dziń, w północnej
Korei, zostawił matkę małorolną chłop
kę, której reforma rolna Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokratycznej da
ła ziemię, siostrę — aktywistkę Komi
tetu Powiatowego Partii. Kiedy opo
wiada o swoim dzieciństwie, w jego
czarnych oczach pojawiają się zle bły
ski. Kim jest silną indywidualnością,
jego słowa, nieporadne jeszcze czasem

(język polski jest trudny, bardzo tru
dny) wywierają duże wrażenie.

Z myślą
o niepodległej ojczyźnie

— W szkole ped okupacją japońską
nie wolno nam było mówić po koreań-
sku. Nie mieliśmy żadnych praw, moi
rodzice — małorolni chiopi, przymiera
li głodem. Przyszła reforma demokra
tyczna, która zmieniła nasze życie. —

Wszyscy stanęli do tworzenia jasnego
dnia naszej ciemiężonej przez imperia
lizm japoński ojczyzny. Skończyłem
szkolę średnią, poszedłem do Wojsko

Z myślą
o własnej ojczyźnie

wej Szkoły Morskiej. Pokojowe życie
przerwała nam napaść imperialistycz
nych wrogów. Sprzedawczyk Li-Syn-
Atan przy pomocy Amerykanów usiło
wał zburzyć to, co zaczęliśmy z takim

entuzjazmem budować. Na wezwanie
Kirn-Ir-Sena stanęliśmy wszyscy. Py
tacie mnie o front? Nie ma wioski,
nie ma osady w mojej ojczyźnie, która
nie byłaby frontem. To trzeba przeżyć.
Wojna, która toczy się w Korei, uczy
nienawidzić. Ale ta nienawiść jest
wartością społecznie cenną — prowa
dzi do bezwzględnej walki z wrogami
ludzkości, zrzucającymi na ludność

cywilną bomby napalmowe i zakażone

owady;
W Polsce znalazłem drugi dom. Mo

że nie powinienem mówić o tym, nie

chćę, by' wyglądało to na samochwal
stwo, ale w zimowej sesji egzamina
cyjnej z wszystkich przedmiotów o-

trzymałeni oceny bardzo dobre. Jeżeli

mówię o tyni, to tylko dlatego, by pod
kreślić pomoc moich polskich kolegów,
którzy robią wszystko, by pomóc mi w

nauce i opanowaniu języka. Sam na

pewno nie osiągnąłbym takich wyni
ków. Mieszkam w jednym pokoju z

Czesławem Klimkiewiczem. Uczymy się
razem. Podczas tej codziennej pracy
wyrosła nasza przyjaźń, opierająca się
na wspólnym celu: chcemy obaj jak
najszybciej ukończyć studia, by zacząć
pracować w rozwijającym się przemy
śle:. on w Polsce, ja w wolnej i niepo
dległej ludowej Korei, której zwycię
stwo jest bliskie.

Chińscy przyjaciele
Wan-Czang z Pekinu i Jen-Wan-szen

■z prowincji Cho-Baj w Chinach, są już
na kursie magisterskim. Pierwszy sto
pień studiów górniczych skończyli w

ojczyźnie. Kiedy zaczynali studia, stało
przed nimi, powszechne W 'krajach po
zostających pod wpływami obcego ka
pitału, widmo bezrobocia. Na pierw
szym roku Wang-Czang uczestniczył
w wielkim, 3 i pól miesiąca trwającym
strajku szkolnym, politycznym strajku
o wyzwolenie Chin, o prawo do pracy
i nauki, o poszanowanie praw człowie
ka. Obaj znają cenę i wartość wolności
i możliwości pełnego rozwoju, jakie
przyniósł im ustrój Chin Ludowych.
Pamiętają smak tamtych gorzkich lat.

Apel, jaki rzucił po wyzwoleniu Mao-

Tse-tung młodzieży, wzywając ją do
nauki, przyjęli ź radością. Wymiana
studentów otworzyła przed nimi bra
my krakowskiej AGH. Kończą tutaj
studia, by wrócić do wyzwolonych Chin,
realizować pierwszy w ich ojczyźnie
Plan 5-letni.

Wspólna walka —

wspólny cel

Kim-Un-Giun, Wan-Czang i Jen-
Wan-szen czytują często prasę. M. iri.
także prasę zachodnią.

‘

Komunikaty
prasowe przynoszą dane o sytuacja
młodzieży w krajach zachodnich. Do
wiadują się stamtąd, że na 800 tysię
cy młodzieży w Niemczech zachodnich,
która w ostatnich trzech latach opuś
ciła szkoły, 700 tysięcy nie znalazło

jeszcze zakładu pracy, w którym mo
głoby się nauczyć zawodu. Czytają o

bezdomnych młodych chłopcach i dziew
czetach, włóczących się po ulicach, o

wzroście przestępczości Dowiadują się,
że przestępstwa te dokonywane są we
dług .wzorów amerykańskich filmów

gangsterskich, lub literatury o „dzikim
zachodzie". Wiedzą, że setki tysięcy
młodzieży amerykańskiej nie może stu
diować na uniwersytetach z braku środ
ków finansowych. Czytają o krytycz
nym położeniu uniwersytetów, pozba
wionych subwencji państwowych ii ska
zanych na korzystanie z funduszów

dobroczynności. Mają własne, bogate
doświadczenie z lat, kiedy w ich ojczy
źnie nie byio chleba, nie było pracy,
nie było prawa do nauki. Rozmowy z

polskimi kolegami dały im obraz wa
runków i perspektyw młodzieży w Pol
sce przedwojennej, jakże podobnych do
ich warunków. To samo widmo bezro
bocia, ta sama polityka dyskryminacji
rasowej, czy narodowościowej, która

spotyka dziś młodzież na zachodzie

Europy.
Konfrontacje tych wiadomości z wła

snymi możliwościami, z perspektywami
życiowymi kolegów polskich, rosyjskich,
czeskich czy węgierskich, posiada nie

byle jaką wymowę. Jasno określa cel
i zadania życiowe młodzieży, wspólne
dla wszystkich młodych na całym świę
cie. Precyzuje je Kim-Un-Giun o twar
dych, czarnych oczach.

— Walka jest jedna. Jedna na całym
święcie. Wasza, Polaków — to praca
o lepsze wynikł w nauce, nasza —

obrona ukochanej ojczyzny pod
przewodnictwem Kim-Ir-Sena. Manife
stacje i strajki to wyraz tej samej wal
ki naszych kolegów w krajach kapita
listycznych. Pewne jest, że zwyciężymy,
bo młodość i przyszłość świata jest po
naszej stronie. (B.G.)

Poniżej zamieszczamy
uryjątki z artykułu prof.
doktora nauk technicznych
J. Kapuśtina w dzienniku
„Trud“ z dnia, 18 stycznia
1953 r.

Nóż W. Kolesowa zaopa
trzony jest w dwie krawę
dzie tnące. Podstawowa, po
chyła krawędź tnąca (a)
zdejmuje podstawową war
stwę metalu. Dodatkowa kra
wędź tnąca fb), równoległa
do osii obrabianego przed
miotu ścina pozostałą część
metalu, oczyszczając chropo
watą jeszcze powierzchnię od
nierówności i wygładzając

ją ostatecznie.
Szerokość krawędzi „b“

powinna być w:ększa od po
suwu o. 0,3—0,5 mm. Wiel
kość tę należy ustalić do
świadczalnie w czasie pracy
przy zwiększonym posuwie.

Aby ułatwić wrzynanie się
narzędzia w metal, W. Kole
sow wprowadź’! dodatkową,
łączącą krawędź tnącą (c),
która łączy krawędzie „a" i
„b“ oraz chroni wierzchołek
noża od wykruszenia się. Ta
krawędź o szerokości ok. 1
milimetra umieszczona jest
pod kątem 20“ do osi obra
bianego przedmiotu. Na kra
wędziach tnąc.ych noża zdej
muje się drobnym kamieniem
szlifierskim (osełką) skosy o

szerokości 0,2-0,25 milime
tra z ujemnymi przednimi
kątami o 2—5 stopniach.
Przednia krawędź noża po
siada kanalik kruszący wió
ry. Kanalik ma szerokość
8—10. a głębokość 1 —1.5
milimetra. Kanalik ten poło
żony jest pod kątem 15—20*
do' podstawowej krawędzi
tnącej „a“. Płaszczyzna ka
nalika do kruszenia wiórów
jest nachylona do wierzchoł
ka noża, a krawędź tnąca
„a“ powinna być nachylona
w dół od wierzchołka noża
o 1—2 stopni. Przedni kąt
noża jest dodatni, i równa
się 5—7 stopniom, tylne ką
ty 2—5" na krawędziach ,,b“
i ,,e“ oraz 5’ na krawędzi
„a“.

..Noże W, Kolesowa zaopa
trzone są w płytki ze spie
ków wolframowo-tytano-ko-
baltowych, na przykład T 15
K 6. Nóż należy ostrzyć do
piero po pczylutowaniu twar
dego spieku do oprawy.
Wszystkie krawędzie noża

należy docierać pastą z wę
glika boru. Szczególnie do
kładnie należy docierać kra
wędź tnącą „b“ i przylega
jącą do niej tylną krawędź,
bowiem od krawędzi tnącej
,,b" w znacznej mierze zale
ży gładkość powierzchni.

Aby nie zostawiać nierów
ności na obrobionej po
wierzchni, należy tak usta
wiać nóż naj.suporcie, aby
krawędź

’

tnąca „b“ znajdo
wała się w położeniu równo-

uzyskania spokojnego tocze
nia bez szkodliwych drgań
i wstrząsów, wysięk noża po
winien być w przybliżeniu
równy jego wysokości. Toka
rze stosując metodę W. Ko
lesowa powinni pamiętać, że

przy zwiększeniu posuwu i

głębokości skrawania wzra
sta opór metalu i siły skra
wania. Dlatego też wymaga
to odpowiedniego umocowa
nia przedmiotu w obrabiarce.
Dia uniknięcia poruszenia się
przedmiotu w szczękach w

głąb uchwytu, należy wsta
wić w stożkowy otwór wrze
ciona specjalną oporową o-

prawkę ze stożkową końców
ką. Na tej oprawie ■powinna
się opierać czołowa część

Adz zdzćt-nt r-uofetu 9KI6

ległym do osi obrabianego
przedmiotu. W ten sposób o-

trzymamy gładką powierzch
nię z okrągiawymi śladami
wzdłuż linii ruchu. W stosun
ku do wysokości kłów obra
biarki nóż należy tak usta
wić, aby jego wierzchołek
był poniżej, kłów o 0.02 śred
nicy obrobionej części.. Dla

przedmiotu przykręcona w

uchwycie. Przed zaciśnię
ciem przedmiotu w uchwycie
należy docisnąć go kłem ko
nika. Obrabiając przedmiot
przy zwiększonym posuwie
konieczne jest również uży
wanie tylnego kia obroto
wego.
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